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W NUMERZE:
„Będziesz miłował bliźniego 
swego...” •  Apostoł Paweł ® 
Uroczystość Pierwszej Komu
nii św. w Szczecinie •  W iara 
a nauka ® Spotkanie z grupq 
seniorów — byłych pracowni
ków ZPU „Polkat” •  W  ro
dzinnym kręgu •  Pogadanki 
o historii Kościoła

Mężowie ateńscy — przemówił Paweł stanąwszy na środku Areopagu — widzę, 
że jesteście pod każdym względem bardzo religijni. Przechodząc bowiem i oglądając 

wasze świętości jedną po drugiej, znalazłem też ołtarz z napisem: 
„N ieznanem u Bogu ' (Dz. 17, 22-23)



DW UNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawła Apostola do Koryntian (2 Kor 
3,4—9)

Bracia: Ufność tak ą  mam y przez Chrystusa ku Bogu. Nie 
jakobyśm y zdolni byli pomyśleć co sami z siebie, jako z sie
bie, ale zdolność nasza z Boga jest. On też uzdolnił nas, abyś
my się stali sługami nowego Przym ierza, nie według litery, ale 
według ducha: bo lite ra  zabija, a duch ożywia.

A jeśli posługa śmierci, w yryta literam i na kam ieniach, była 
w tak iej chwale, że synowie Izraela nie mogli patrzeć na 
tw arz Mojżeszową, dla jasności 'oblicza jego, k tóra zniknąć 
miała, jakoż więcej posługa Ducha będzie w chwale. Albowiem 
jeśli chw ała jest posługą potępienia, daleko bardziej w chwale 
obfitować będzie posługa sprawiedliwości.

Ewangelia według św. Łukasza — (10, 23—37)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim: Błogosławione 
oczy, które widzą, co wy robicie. Bo pow iadam  wam, że wielu 
proroków i królów chciało widzieć, co wy widzicie, a nie w i
dzieli, i słyszeć, co słyszycie, a nie słyszeli.

A oto pewien biegły w Zakonie powstał, dośw iadczając Go 
i rzekł: Nauczycielu, co mam czynić, aby osiągnąć życie w iecz
ne? A On rzekł do niego: W Praw ie co napisano? Jako czytasz'.' 
A on odpowiedział: Będziesz m iłował P ana Boga twego ze 
wszystkiego serca twego i ze wszystkiej duszy tw ojej, i ze 
wszystkich sił twoich i ze wszystkiej myśli tw ojej, a bliźniego 
twego, jak  siebie samego. Rzekł m u: Dobrześ odpowiedział, 
Czyń to, a będziesz żył.

On zaś, chcąc się uspraw iedliw ić, rzekł do Jezusa: A któż 
jest moim  bliźnim.

Jezus zaś, podejm ując pytanie, rzekł: Człowiek pewien zstę
pował z Jerozolim y do Jarycha i w padł między złoczyńcow, 
którzy go też złupili i rany  zadawszy odeszli, zostaw iając na 
pół um arłego. I zdarzyło się, że kapłan pewien zstępował tąz 
drogą i ujrzaw szy go minął. Także i lew ita będąc blisko m ie j
sca i widząc go, minął. A Sam arytanin  pewien zdążając drogą, 
przechodził obok niego i ujrzaw szy go użalił się nad nim. I 
przybliżywszy się zaw iązał rany  jego, nalew ając oliwy i w i
na, posadził gp na swe juczne zwierzę i zawiózł do gospody i 
pielęgnował go. A naza ju trz  w yjął dwa denary, wręczył je 
właścicielowi gospody, m ówiąc: Miej pieczę nad mm. a cokol
wiek ponad to  wydasz, ja, gdy wrócę, oddam tobie.

K tóryż z tych trzech zdaje się być bliźnim tego, co wpadł 
między złoczyńców. A on rzekł: Ten, który mu miłosierdzie o 
kazał.

I rzekł mu Jezus: Idź, a czyń i ty  podobnie.

ędziesz miłował 
bliźniego swego..."
Liturgia dzisiejsza w ykazuje pewne podobieństwo z tekstam i li

turgicznym i niedzieli poprzedniej, chociaż nie dorów nuje im  uroczys
tym i radosnym  nastrojem . Brak jej też jednej myśli przewodniej. 
S tąd  ukazuje się nam  jak wspaniała, barw na mozaika, w której rzu
ca się w oczy — przedstaw iony w dzisiejszej ew angelii (Łk 10, 23—37)
— obraz m iłosiernego Sam arytanina. Za jego pośrednictw em  zwraca 
Zbawiciel naszą uw agę na dw a najw ażniejsze przykazania: miłości 
Boga i miłości bliźniego.

Dziś zastanowim y się nad tym, jak ie  racje  przem aw iają za miłością 
bliźniego oraz jak  w inna się ona przejaw iać w naszym życiu.

W czasie w ędrów ki po Judei — praw dopodobnie w krótce po pow
rocie uczniów z podróży m isyjnej — przystąpił do Jezusa uczony w 
Piśmie, który prognął zgłębić zasadnicze punkty Jego nauki. Tyle mówi
ło się wówczas na tem at Nauczyciela z N azaretu, że ów doktor zakonny 
chciał bliżej Go poznać a jednocześnie w ystawić Go na próbę. Za
pytał więc po prostu: „Nauczycielu, co m am  czynić, aby dostąpić ż y 
wota wiecznego?” (Łk 10,25b). Poruszył więc problem  zasadniczy, in 
teresujący wielu bogobojnych Izraelitów . P ytanie to dotyczyło tego 
samego problemu, o który zapyta później boskiego Nauczyciela pe
wien bogaty młodzieniec (por Łk 18,r8).

Chrystusowi spodobało się widocznie postawione pytanie. Toteż 
zw racając się do pytającego, s ta ra ł się go sprowokować, by sam so
bie dał odpowiedź. Rzekł więc do niego: „Co napisano w  zakonie 
(Pańskim) Jak czytasz?” (Łk 10,26). Ten zaś odpowiadając, rzekł: 
..Będziesz m iłow ał Pana, Boga swego, z całego serca swego i s całej 
duszy sw ojej, a bliźniego swego, jak siebie sam ego” (Łk 10,27). Nie

mógł odpowiedzieć inaczej, gdyż miłość Boga była pierwszym  i n a j
ważniejszym przykazaniem  każdego prawego Izraelity. Przykazanie to 
przypom inała również wszystkim synom narodu wybranego codzien
na m odlitwa, zaczynająca się od słów: „Słuchaj Izraelu...’’

Przypomnieć tu ta j należy, że w żadnym miejscu objaw ienia S tare
go Testam entu te dw a przykazania (miłości Boga i miłości bliźniego) 
nie są podawane razem. Także współcześni Chrystusowi rabini nie 
łączyli ich z sobą. Zestawione jednak razem  — jak je przedstaw ił 
uczony żydowski — streszczają Praw o Mojżeszowe, a  równocześnie 
stanow ią istotny punkt nauki Jezusowej. Nie należy się więc dziwić, 
że odpowiedź taka zasłużyła n a  pochwalę Syna Bożego. Zwracając się 
bowiem do uczonego, powiedział: „Dobrze odpowiedziałeś, to czyń, a 
będziesz ży ł’’ (Łk 10,28). W pochwale Chrystusa zaw arta została rów 
nież zachęta do postępowania zgodnie z tym, co te  dwa przykazania 
nakazują, a co stanowi gw arancję osiągnięcia żywota wiecznego.

Należy również zwrócić uwagę, że słowo „bliźni” nie zostało w n a 
rodzie żydowskim sprecyzowane. Nie było więc dokładnie wiadomo, 
kogo właściwio oznaczało: czy krewnych i przyjaciół, czy też wszyst
kich współziomków i współwyznawców, czy również wrogów, obcokra
jowców i pogan. Kto z wymienionych był „bliźnim ” dla 'Izraelity? 
Czy to możliwe, by był nim  każdy człowiek bez w yjątku? Ów uczo
ny doktor chciał pokazać, że nie odpowiadał bez zastanowienia, gdyż 
cd początku m iał na myśli ten w łaśnie problem. Dlatego „chcąc się 
usprawiedliwić, rzekł do Jezusa: A  kto je st bliźnim  m oim ?” (Łk 
10,29). Pytanie to stało się dla Chrystusa okazją do wygłoszenia 
przypowieści o m iłosiernym  Sam arytaninie, w której jednoznacznie o 
kreślił, że bliźnim naszym jest każdy człowiek.

Miłość bliźniego jest to życzliwość względem innych ludzi, oparta 
na szczerości i uczynności, m ająca za podstaw ę fakt, że wszyscy — 
stw orzeni na obraz i podobieństwo Boże — jesteśm y braćmi. I tak, 
jak  dusza dąży ciągle do swego pierwowzoru, tak  u ludzi obserwujem y 
na tu ra lny  pęd serca do istot im podobnych, do innych ludzi. N astęp
stwem  tego jest potrzeba wzajem nego zbliżenia się ludzi do siebie oraz 
niesienia sobie pomocy. Na tym  polega harm onia i piękno życia ludz
kiego. Zwraca na to uwagę król Dawid, gdy pisze: „O ja k  dobrze i 
miło, gdy bracia w zgodzie m ieszkają” (Ps 133,1).

Wiele przykładów  zgodnego współdziałania obserwujem y w otaci,,^ 
jącym  nas ś »viecie. Tak więc ciała niebieskie krążące w przestw o
rzach, dzięki sile wzajemnego przyciągania, oddziaływ ują na siebie, 
dzięki czemu zachowują porządek ustanowiony dla nich od wieków. 
Również św iat roślin i zw ierząt jest od siebie w zajem nie uzależniony, 
gdyż jedno stw orzenie podtrzym uje istnienie drugiego. W ten sposób 
trw a w św iecie harm onia, ład i porządek, które rozum ludzki tak 
często podziwia.

Jeżeli w m artw ej przyrodzie istnieje praw o przyciągania, gdy w 
niższych stworzeniach żyjących obserwujem y wrodzony instynkt 
wzajem nej pomocy, to również wśród ludzi — jako istot rozumnych
— powinna istnieć dobrowolna i rozum na miłość braterska. Ma ona 
zaprowadzić w stosunkach m iędzyludzkich niezm ąconą niczym h ar
monię. I jak  długo będzie ona zachowana, w duszach naszych pano
wać będzie pokoj i radość ze spełnionego przykazania miłości. Skoro 
jednak  o tej harm onii zaczniemy się odchylać, wówczas towarzystwo 
ludzi, z którym i dzielim y radości i sm utki, wyda nam  się nieznośne 
i męczące. Zam iast jedności i zgody w  życia nasze w kradnie się nie
nawiść. A jeżeli stan  taki potrw a dłużej — jeżeli nie postaram y się
o zaprowadzenie zgody z bliźnimi — doprowadzić może do jeszcze 
straszniejszych następstw . Bo według nauki św. Jana, „każdy, kto  
nienawidzi brata swego, jest zabójcą” (1 J  3,15a), przynajm niej poten
cjalnym . Łatwo też dojść może do całkowitego zam arcia w nas życia 
nadprzyrodzonego, gdyż „kto nie m iłuje, pozostaje w  śm ierci” (1 J 
3,14b).

Należy sobie jeszcze odpowiedzieć na py tan ia: Ja k a  ma być ta  m i
łość bliźniego? Na czym m a ona polegać? Ile m amy z siebie dać b l: 
nim ? Odpowiedź znajdujem y w prostych, lecz jakże bogatych Se 
treść słowach Chrystusa: „Będziesz m iłow ał bliźniego swego, jak sie
bie samego” (Mt 22,39). Zatem m iarą miłości bliźniego m a być miłość, 
jaką darzyrńy się sami. A czego my to nie pragniem y dla siebie w 
tym  życiu, w  codziennych pracach i zabiegach, w codziennych planach 
na przyszłość. Z miłości pielęgnujem y swe ciało oraz chronim y je  od 
chorób i śmierci. Z miłości dla siebie staram y się uchronić od zła i 
nieszczęścia oraz usunąć wszelkie grożące nam  niebezpieczeństwa. 
Miłość samego siebie każe nam  wzbogacać wiedzą nasz umysł i roz
wijać nasze uczucia. Z miłości dla siebie bronim y dobrego im ienia od 
obmów i oszczerstw.

A teraz wejdźmy na chw ilę w siebie i poznajm y nasz stosunek do 
bliźnich. Zapytajm y, czy kocham y ich jak  samych siebie? Czy .postę
pow anie nasze ożywia taka miłość, ja k a  kierow ała postępowaniem  
ewangelicznego Sam arytanina? Czy z miłości do bliźnich zdolni jes
teśmy do poświęcenia i ofiary, czy też miłość nasza kończy się może 
tylko n a  słowach i dobrych radach? Praw dziw a bowiem miłość do
m aga się od nas, byśmy, gdy bliźni nasz potrzebował będzie pomocy, 
n ie  zamykali przed nim  serca swego, byśmy wyciągnęli ku niem u 
pomocną dłoń. Bo „jeśli... ktoś posiada dobra tego świata, a w idzi 
brata w  potrzebie i zam yka przed nim  serce swoje, jakże w  nim  m o
że m ieszkać miłość Boża?” (1 J 3,17). P raw dziw a bowiem miłość do
maga się od nas, abyśmy, gdy bliźni będzie głodny, chory, strapiony 
lub wątpiący, przyszli m u z pomocą. Dziś bowiem, w okresie kryzy
su moralnego i gospodarczego — jaki przeżywa nasz kraj — pomoc 
taka jest szczególnie konieczna.

Stosownie więc do naszych możliwości śpieszmy chętnie z pomo- 
C3 m aterialną i m oralną wszystkim ludziom, którzy jej potrzebują. W 
ten sposób zasłużymy sobie usłyszeć — w godzinie sądu ostatecznego
— z ust Zbawiciela słowa: „Cokolwiek uczyniliście jednem u z tych  
najm niejszych braci moich, m nie uczyniliście” (Mt 25,40).

Ks. JAN KUCZEK
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Na K artach Nowego Testam entu zna jdu -
■jjy szereg osób w ystępujących pod dwoma 

s in y m i  imionami. W ystarczy przym om nieć 
choćby z grona apostołów: Lewiego — M a
teusza, N atanaela — B artłom ieja czy Judę
— Tadeusza. Jednakże dwa różne imiona 
dla tej sam ej osoby nie m ają tak  istotnego 
znaczenia, jak  to jest w  przypadku Saula
— Pawła. Oznaczają one bowiem dwa dia- 
m entralnie różne okresy w  jego życiu, róż
niące się przede wszystkim  stosunkiem  do 
osoby Jezusa Chrystusa i Jego Kościoła. 
Spotkanie ze Zm artw ychw stałym  pod Da
maszkiem dzieli życie Saula — Paw ła na 
dwie części: um iera prześladowca chrześci
jan  Saul, a rodzi się apostoł narodów
— Paweł.

Saul — Paw eł pochodził z m iasta Tars, 
położonego w  południowo-wschodniej czę
ści A zji M niejszej. Jego rodzice byli Żydami 
mieszkającym i od daw na w diasporze i po
siadającym i obywatelstwo rzymskie. Od 
dzieciństw a m iał więc Saul okazję zapozna
nia się n ie  tylko z żydowską religią i) kul
turą, ale także z ku ltu rą  hellenistyczną roz
powszechnioną w całym ówczesnym świe- 
cie, a także z religiam i politeistycznymi. 
"^odego Saula pociągała jednak  przede

l^ystkim  rodzinna religia. W zfastał w 
um iłowaniu Bożego Słowa i w gorliwości 
pełnienia Bożej woli. Gorliwość religijna 
zaprowadziła go do Jerozolimy, gdzie stał 
się uczniem jednego z najsłynniejszych 
wówczas założycieli Zakonu, rab ina Gama- 
liela. Służyć Bogu znaczyło dla gorliwego 
ucznia okazywać wierność Zakonowi i 
w skazaniom  rabinów. P rzystał rychło do 
stronnictw a faryzeuszów, przekonany o tym, 
że w łaśnie oni najlepiej i najpełn iej w y
pełniają wolę Bożą.

Młody, fanatyczny faryzeusz, jakim  stał 
się Saul, rychło opowiedział się przeciw  J e 
zusowi Chrystusowi i Jego uczniom. Nie 
m iał cierpliwości, aby zgodnie ze w skaza
niam i G am aliela czekać n a  to, co z całej 
spraw y Jezusa z N azaretu wyniknie. Uważał, 
że trzeba pomagać Bożej spraw ie i niszczyć 
tych, k tórzy jej zagrażają. K iedy więc w 
Jerozolim ie w ybuchły w  r. 32'33 prześlado
w ania chrześcijan, Saul znalazł się szybko 
w  gronie prześladowców. Przy kam ienow a
niu Szczepana jest, co najm niej ap robu ją
cym ten  fakt, obserwatorem , gdyż zabójcy 
w łaśnie u jego stóp złożyli swe szaty. Jed n a
kże rola obserw atora nie w ystarcza rw ące
mu się do czynu młodzieńcowi. Rychło s ta 
je się najgorliwszym  prześladowcą chrześci
jan. „Saul tępił zbór; w chodził do domów, 
w yw lekał m ężczyzn  i niew iasty i wtrącał 
do w ięzienia” (Dz 8,3). Saul w idział w  Koś
ciele Chrystusowym  poważne zagrożenie dla 
oficjalnego mozaizmu i jedności narodowo-

religijnej Żydów. Uważał, że tem u niebez
pieczeństwu trzeba położyć skuteczną zaporę 
nie tylko w  Jerozolimie, ale także w dias
porze.

Z tych przekonań w ynikła in icjatyw a S au
la przeniesienia prześladow ań do diaspory, 
a więc najp ierw  do Damaszku. „A Saul d y 
sząc jszcze groźbą i chęcią m ordu przeciw 
ko uczniom  Pańskim , przyszedł do arcyka
płana i prosił go o listy do synagog w  Da
m aszku, aby mógł, jeśliby znalazł jakich  
zw olenników  Drogi Pańskiej, zarówno m ęż
czyzn, ja k  i kobiety, uwięzić ich i przypro
wadzić do Jerozolim y” (Dz 9, 1.2). O trzy
mał też od arcykapłana odpowiednie l;sty 
polecające i pełnom ocnictwa, i pełen zapału 
ruszył do Damaszku. Chciał tam  prześlado
wać chrześcijan. Nie przewidział, że będzie 
tam  czynił coś ak u ra t odwrotnego.

Pan m iał inne plany wobec Saula. Spo
wodował raptow ny, całkowity zwrot w  jego 
życiu. Stało się tak, bo jak  wyzna później 
Paw eł: „upodobało się Bogu... żeby m i
objawić Syna swego, abym  go zw iastow ał 
m iędzy poganam i” (Gal 1, 15—16). To ob ja
w ienie Syna Bożego miało miejsce, gdy 
Zm artw ychw stały Chrystus stanął pod Da
maszkiem n a  drodze Saula. Olśniony św ia t
łością z nieba, Saul padł n a  ziemię. Usły-

Apostoł
szał w tedy: „Saulu, Saulu, czem u m nie
prześladujesz?” (Dz 9). Zaskoczony zapytał: 
„Kto jesteś, Panie?" A odpowiedzią były 
słowa: „Ja jestem  Jezus, którego ty  prześ
ladujesz; a.le pow stań i idź do miasta, tam  
ci powiedzą, co masz czynić”. Pan wziął 
sam losy Saula w swoje ręce. Oślepiony 
Saul, prowadzony przez swych towarzyszy, 
dotarł do Damaszku. Tam  trzy dni postu i 
rozmyślań rodziła się i um acniała jego w ia
ra: Jezus Chrystus jest Panem  i Zbaw icie
lem. Na tej drodze w iary został u tw ierdzo
ny przez chrześcijanina z Damaszku, A na
niasza, którego Pan przysłał po niego. Saul 
został ochrzczony i napełniony Duchem 
Świętym. Przestał być faryzeuszem  Saulem, 
a, s ta ł się wyznawcą Chrystusa — Paw’łem. 
Niedługo trw ało  — i w  Damaszku, w  k tó
rym m iał prześladow ać chrześcijan, zdek
larow ał się jako gorliwy wyznawca Jezusa 
Chrystusa, głosząc w synagogach, że Jezus 
jest Synem Bożym. Żydzi postanowili go 
zabić i Paw eł m usiał ratow ać swe życie, 
spuszczony przez chrześcijan z Damaszku, 
w koszu, poza m ury miasta. Wrócił więc do 
Jerozolim y i chciał przyłączyć się do p ra- 
zboru. Spotkał się jednak  z nieufnością. Do
piero Barnaba, który znał historię jego n a
wrócenia, przedstaw ił go innym  członkom 
zboru i  spowodował, że został do zboru — 
do Kościoła — przyjęty. W krótce jednak 
znowu zagroziło Paw łow i niebezpieczeń
stwo u tra ty  życia. Dla Żydów ten naw róco
ny prześladowca chrześcijan był obiektem  
szczególnej nienawiści. Pawreł został więc 
w yprawiony do Tarsu.

N astępne la ta  to okres duchowego w zro
stu i dojrzew ania Pawła. Działa on w 
tym  czasie na terenie Syrii, Cylicji i Arabii 
(tzn. na terenach na południe od Damaszku). 
Z m isyjnych wędrówek w raca Paw eł do 
rodzinnego m iasta, Tarsu. Tam odnajduje 
go Barnaba, który sprow adza go do A ntio
chii nad  O rontesem  (w Svrii). W mieście 
tym pow stał silny zbór — Kościół — chrze
ścijański, rek ru tu jący  się głównie z daw 
nych pogan. Tam po raz pierwszy nazwano 
wyznawców Chrystusa — chrześcijanam i. 
W niedługim  czasie A ntiochia stała się jed 
nym z głównych centrów  chrześcijaństw a, 
metropolią poganochrześcijaństwa. B arna
ba przybył do  tego zboru (parafii) z pole
cenia prazboru  (pierwszej parafii) w  Je ro 
zolimie i pozostał w  Antiochii dłuższy czas, 
k ierując w raz ze starszym i zboru rozwo
jem  i um ocnieniem  Kościoła w  tym  mieście. 
Doceniając zdolności i gorliwość religijną 
Pawła, zaproponował m u współpracę. R a
zem więc pracowali w  Antiochii i w  im ieniu 
tego zboru (tego zgromadzenia, Kościoła), 
odbyli podróż do Jerozolimy.

W Antiochii pow stała myśl zorganizow a
nia system atycznej działalności m isyjnej, 
nie tylko w najbliższych okolicach, ale ta k 
że w  bardziej odległych k rajach . Do tej 
działalności, z natchnienia Ducha Świętego, 
wyznaczono B arnabę i Pawła. W ten spo
sób doszło do tzw. I podróży m isyjnej ap. 
Pawła, która m iała miejsce w latach 45-48. 
B arnaba d Paweł, wziąwszy ze sobą Jana 
M arka, podążyli najp ierw  na rodzinną wys
pę Barnaby — Cypr. Zwiastowali tam  
Ewangelię głów nie w  synagogach żydow
skich. chociaż nie zaniedbyw ali także zw ias
tow ania Ewangelii ipoganom. Ich działalnoś
cią zainteresow ał się prokonsul Sergiusz 
Paweł, który w ezwał ich do siebie. W gło
szeniu Słowa Bożego tem u Rzymianinowi 
przeszkadzał apostołom czarnoksiężnik Ely- 
mas. W tedy Paw eł zapowiedział Elymasowi, 
że za to zostanie na jakiś czas pozbawiony 
wzroku. Tak też się stało, a cud sprawił, 
że Sergiusz Paw eł uwierzył w Jezusa Chrys
tusa.

Z Cypru m isjonarze udali się do połu
dniowej części Azji M niejszej. Trudów  pod
róży nie w ytrzym ał Jan  Marek, k tóry  w ró
cił do Jerozolimy. Dalsza droga B arnaby i

x

PAWEŁ
Paw ła prowadziła z Perge przez Antiochię 
Pizydyjską, Ikonium , L istrę do Derbe, skąd 
podobną drogą w rócili do Perge d potem  
do Antiochii. W poszczególnych m iastach 
zaczynali działalność od zw iastow ania 
Ewangelii w synagogach żydowskich. Po
nieważ jednak  zazwyczaj tylko nieliczni Ży
dzi w ierzyli Ewangelii, opuszczali synagogę 
i odtąd zwiastowali Ewangelię w innych 
miejscach, zwykle w  domach nowo pozys
kanych wyznawców Chrystusa. Poza tym  
to zw iastow anie przeznaczone było dla 
wszystkich mieszkańców, a nie tylko dla 
Żydów. W podobny sposób postępował P a
weł także i w swych późniejszych podró
żach m isyjnych.

Działalność m isyjna pałna była napięć i 
niebezpieczeństw, głów nie za spraw ą Ży
dów, którzy na wszelkie sposoby starali 
się uniem ożliwić im  działalność. Żydzi w y
woływali rozruchy i  Paw eł z B arnabą m u
sieli opuszczać zagrożony teren, ra tu jąc  w 
ten sposób swoje życie. Najw iększe niebez
pieczeństwo u tra ty  życia groziło Paw łow i w 
Listrze, gdzie Paw eł uzdrow ił człowieka, 
chorego od urodzenia. Poruszony tłum  
uznał apostołów za bogów i chciał im  zło
żyć ofiary, a kiedy obaj energicznie p rze
ciwko tem u zaprotestowali, Żydzi podbu
rzyli tłum , który1 rzucił się na P aw ła i ka- 
mionował go. Pan jednak  nie dał m u um 
rzeć i już następnego dnia Paw eł kontynuo
wał sw oją działalność.

Mimo więc różnych przeszkód w ielu lu 
dzi pozyskano dla Chrystusa. Powstały no
we zbory (parafie), w których przeważali 
pogano-chrześcijanie. Wokół problem u 
przyjm owania pogan do zborów w yniknął 
spór między Paw łem  i B arnabą z jednej 
strony, a tzw. judaizującym i z drugiej. Cho
dziło o to, że judaizujący domagali się, aby 
pogano-chrześcijanie poddani zostali prze
pisom Zakonu Mojżeszowego, m.in. obrzeza
niu. Z kolei Paw eł i Barnaba uważali, że 
nie należy pogano-chrześcijan obciążać za
konnym balastem . Problem  ten został roz
strzygnięty na soborze apostolskim  w r. 48. 
Paweł i B arnaba uzyskali poparcie ap. Pio
tra i Jakuba Sprawiedliwego. Uznano więc 
ich obydwu za apostołów pogan i potw ier
dzoną wspólnotę pomiędzy prazborem  a zbo
rami założonymi podczas I podróży m isyj
nej. Pognaochrześcijanie zostali w  sposób 
autorytatyw ny, uwolnieni od konieczności 
przepisów Zakonu Mojżeszowego. W ymaga
no tylko od nich zerw ania wszelkich związ
ków z pogańskim  kultem . W prowadzenie i 
zastosowanie tej zasady, do czego szczegół -
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Z życia Kościoła

UROCZYSTOŚĆ 
PIERWSZEJ KOMUNII ŚW. 

W SZCZECINIE
Z miłymi Czytelnikam i „Rodziny”, tygodnika Kościoła 

Polskokatolickiego, pragnę podzielić się w spólną radością 
z powodu uroczystości, k tó ra  odbyła się 6 czerwca br.' w 
szczecińskiej parafii pw. św. Ap. P io tra  i Pawła.

Przeżywaliśm y święto dziatwy, k tóra przystąpiła do 
Pierw szej K om unii św. Uroczystość została poprzedzona 
Spowiedzią św. oraz egzam inem  z nauki katechizm u w 
obecności rodziców, którzy mieli okazję zorientow ania się, 
co ich dziecko wie, co pow :nno  wiedzieć o Panu Bogu i czy 
dostatecznie poznało praw dy wia-ry.

Dzień 6 czerwca był słoneczny, upalny, św iątynia „ubra
n a” w  biel kwiatów, zieleń, a ław ki przybrane w kwiaty, 
bowiem w nich siedziała nasza najm łodsza latorośl Kościoła, 
która wspólnie z całą parafią , licznie zgromadzoną, przeży
w ała tę niecodzienną uroczystość.

Uroczystą sum ę celebrował miejscowy duszpasterz, który 
również wygłosił okolicznościowe 'kazanie, naw iązując do 
uroczystości.

Po zakończeniu nabożeństw a poświęcono: obrazki, m eda
liki, różańce, książeczki do modlitwy, które w ręczono dzie
ciom.

Słowa przysięgi P ierw szokom unijnej zrobiły duże w raże
nie na zebranych, niektórzy m ieli łzy w  oczach, a chór pa
rafialny  pod kierow nictw em  pani organistki m gr Grażyny 
Florek śpiew ał „Cóż ci, Jezu, dam y”.

Dzieciom, Rodzicom życzymy w iele Bożego błogosławień
stw a. W akacje niech spędzają na łonie natury , a patrząc 
na piękne kw iaty, wysokie góry, zielone lasy  niech tam  
Odczytują także obecność P ana Boga.

Ks. STANISŁAW BOSY

Z e b r a n i  n a  u r o c z y s t o ś c i  P i e r w s z e j  K o m u n i i  ś w .

R o z d a w a n i e  o b i a z k o w ,  m e d a l i k ó w ,  r ó ż a r i c y

W s p ó l n e  p a m i ą t k o w e  z d j ę c i e

ZAWARCIE Z W IĄ Z K U  MAŁŻEŃSKI  EGO W PARAFII  POLSKOKATOLICKI EJ 
W ŻARACH

Na zaproszenie ks. proboszcza W acława Gwoździewskiego przyby
łem do jego parafii, aby pobłogosławić związek małżeński, który 
zaw arli: pan Grzegorz Klaja, w vznania rzym skokatolickiego z Żar 
i pani S tanisław a S tachura, w yznania polskokatolickiego z Żagania.

W czasie udzielania błogosław ieństw a asystował mi ks. proboszcz 
W. Gwoździewski. Zaś pieśń „O Stworzycielu, D uchu zstąp” wykonał 
ks. H ubert Szryt z Żagania. Po m odlitw ie w stępnej wygłosiłem oko
licznościowe kazanie.

Uroczystą Mszę św. w intencji Nowożeńców odpraw ił proboszcz 
parafii ks. W. Gwoździewski. Po m odlitw ie „Ojcze nasz”. Nowożeńcy 
przybliżyli się do ołtarza, a celebrans odmówił nad nim i przypisaną 
modlitwę.

Św iątynia podczas nabożeństw a była wypełniona w iernym i, przy
byli także goście weselni, wyznawcy Kościoła Rzymskokatolickiego.

K orzystając z gościnnego zaproszenia, pozostałem  w parafii jesz
cze przez okres Z ielonych. Św iąt i Trójcy Przenajśw iętszej, sp raw u
jąc w parafii św iętą liturgię. .

Dla mnie, jako księdzE będącego w stanie spoczynku, były to 
przeżycia w spaniałej, kapłańskiej satysfakcji, za co Bogu składam  
serdeczne dzięki, a ks. proboszczowi Gwoździewskiemu, za ten w spa
niały gest, niech Bóg nie szczędzi błogosławieństwa.

Ks. STEFAN MOSCIPAN
K s .  W .  G w o ź d z i e w s k i ,  w  a s y ś c i e  k s .  S t .  M o ś c i p a n a ,  o d m a w i a  m o d l i t w ą  p o d 
c z a s  M s z y  ś w . ,  o d p r a w i o n e j  w  i n t e n c j i  N o w o ż e ń c ó w
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nie przyczynił się ap. Paweł, miało istotne 
znaczenie dla dalszego rozwoju chrześci
jaństw a. Sprawiło, że chrześcijaństw o unik
nęło niebezpieczeństw a stan ia się sektą ży
dowską, a stało się religią uniw ersalną.

Nowo powstałe zbory (paragie, gnimy), 
wym agały stałej opieki duchowej i kontak
tów ze swymi założycielami. Paw eł stara ł 
się te kontakty  utrzym ywać i umacniać. 
P isał listy do zborów, w yjaśniające zaistnia
łe problem y i wątpliwości. S tarał się też 
sam  odwiedzać założone wcześniej zbory 
(parafie). Z tą  myślą rozpoczął II podróż 
m isyjną. Podróż tę odbył w  la tach  50-52. 
Rozeszły się w tedy drogi Barnaby i Paw ła; 
B arnaba udał się z Janem  M arkiem  na 
Cypr, Paw eł zaś, w  tow arzystw ie Sylasa, 
udał się drogą lądow ą do zborów założonych 
w  Azji podczas I podróży. W w idzeniu noc
nym  Bóg w skazał Pawłowi nowy te ren  
działalności: Europę, a ściślej — M acedonię 
i Grecję. Paw eł prow adził tam  skuteczną 
działalność m isyjną zarówno wśród Żydów, 
jak  i w śród innych narodów. I tu  także 
nie brakło przeszkód i trudności. W Filipii 
Paw eł i Sylas zostali w ychłostani i uw ię
zieni, w praw ie w szystkich m iastach Żydzi 
w ywoływali rozruchy przeciwko nim. Nic 
jednak  nie było w stanie odwieść ap. Paw ła 
od działalności m isyjnej. Był bowiem  tego 
pewny, co Pan powiedział: mu w  nocnym 
w idzeniu w  Koryncie: „Nie bój się, lecz 
Tvńw i nie milcz, bo Ja jestem  z tobą” (Dz 

.10). W łaśnie w K oryncie działał Paweł 
iTŚjdłużej, bo półtora roku, podczas swej
II podróży m isyjnej, tw orząc z tego porto
wego m iasta liczący się ośrodek chrześci
jaństw a.

Podobnie jak  podczas II podróży, tak 
i podczas III podróży ap. P aw ła  w  latach 
53-58, działał Appstoł na terenie Azji M niej
szej, M acedonii i  Grecji. U tw ierdzał w  w ie
rze istn iejące już zbory (parafie, Kościoły), 
s ta ra ł się o dotarcie z Ew angelią do wciąż 
nowych słuchaczy, a jego kazaniom  tow a
rzyszyły cuda, których P an  dokonywał przez 
niego. N ajdłużej w tym  czasie, ponad dwa 
lata, przebyw ał w Efezie. W ielu chorych 
zostało przez niego uzdrowionych, a w  Tro- 
adzie przywrócił naw et życie Eutychesowi.

N ajważniejsze jednak  było to, że poprzez 
jego działalność „potężnie rosło, umacniało 
się i rozpowszechniało Słowo P ańskie” (Dz 
19, 20).

Na koniec te j podróży rzucała sm utny cień 
świadomość Apostoła, że jest już po raz 
ostatni w śród swoich um iłowanych zborów. 
Daje tem u w yraz podczas pożegnania z 
chrześcijanam i w  Azji M niejszej, w Milecie. 
Paw eł w ybiera się do Jerozolim y i jest pe
łen złych przeczuć, co do swego dalszego

Apostoł
PAWEŁ

N a w r ó c e n i e  ś w .  P a w ł a

losu. Po drodze z Cezarei prorok Agabus za
powiedział mu, że w  Jerozolim ie zostanie 
zw iązany przez Żydów i w ydany poganom. 
T am tejsi chrześcijanie i towarzysze podróży 
próbują powstrzym ać Paw ła od udania się 
do Jerozolimy. Paw eł jednak  odpow iada' 
„Ja przecież gotów jestem  nie ty lko  dać się 
związać, lecz i um rzeć w  Jerozolimie dla 
im ienia Pana Jezusa. (Dz 21, 13).

Rzeczywiście, Jerozolim a okazała się dla 
Paw ła ' m iejscem  niebezpiecznym. Żydzi 
z Azji M niejszej podburzyli w  św iątyni lud 
przeciwko niem u i zam ierzali go ukam ieno
wać. W ostatniej chw ili uratow ał go przed 
nim i oddział w ojska rzymskiego. W tedy za
w iązało się sprzysiężenie, liczące ponad 40 
męzczyzn czyehające na życie Pawła. U prze
dzony o tym  dowódca oddziału rzymskiego 
odesłał Apostoła pod eskortą do Cezarei, do 
nam iestnika Feliksa. Feliks n ie  rozstrzygnął 
jednak tej spraw y i przetrzym ał Paw ła przez 
dwa la ta  w  więzieniu. Wobec stałego zagro
żenia ze strony Żydów Paweł, wobec n a
stępcy Feliksa — Festusa, odwołał się do 
cesarza. Jesienią 61 r. odesłał Festus Paw ła 
pod eskortą do Rzymu. Podczas podróży, 
jak  i  wcześniej w  w ięzieniu Paweł- nie za
niedbyw ał żadnej okazji do zw iastow ania 
Ewangelii. Szczególną okazję m iał ku  tem u 
w czasie przymusowego zim owania na M al
cie, po rozbiciu się statku, którym  podróżo
wał. W Rzymie przez dwa la ta  oczekiwał 
na rozpatrzenie swej sprawy. M iał pew ną 
swobodę działania, k tórą w ykorzystywał na 
głoszenie Ewangelii w  domu, w  którym  
mieszkał, a także utrzym yw anie kontaktów  
z założonymi przez siebie zborami. Pisał też 
listy do zborów i swoich w spółpracowników. 
Być może, że czas pew ien przebyw ał na 
wolności i czas ten w ykorzystał na odbycie 
podróży m isyjnej do Hiszpani. Prześladow a
nia chrześcijan za Nerona zastały go w 
Rzymie. Został aresztow any 1 skazany na 
śmierć. Jako obyw atel rzym ski został ścięty 
mieczem. Stało się to 29 czerwca 64 r. Swoje 
życie sam wcześniej podsum ował w  liście 
do ucznia swego Tym oteusza: „Dobry bój 
bojowałem, biegu dokonałem, wiarę zacho
wałem ; A  teraz oczekuje m nie w ieniec spra
wiedliwości, który m i w  onym  dniu  da Pan, 
Sędzia Spraw ied liw y” (II Tym 4,7-8).

Ks. dr H. CZEMBOR

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
W  opracowaniu bp. M. Rodego

M

ludzi. Mojżesz um arł n a  górze Nebo, a swoim następcą 
i kontynuatorem  głoszenia i u trw alan ia  -*• m onoteizm u usta
nowił -i>-Jozuego. Poniew aż pierw szym  praw odaw cą żydow
skim  i głównym autorem  pierwszych ksiąg P ism a św. jest 
Mojżesz, nazyw a się też religię żydowską religią Mojżeszo
w ą (zob. Pentateuch albo Pięcioksiąg).

Mojżeszowe K s ię g i------^Pentateuch (Pięcioksiąg)

M olina Ludw ik — (ur. ok. 1535, zm. ok. 1600) — to jezuita 
hiszpański, ks., teolog i filozof, tw órca molinizmu, który 
stał się i jest do dzisiaj dyskutowanym  w chrześcijaństwie, 
szczególnie w katolicyzmie, systemem teologicznym i filozo
ficznym dotyczącym stosunku łaski Boga i wolnej woli czło
wieka. Jest autorem  szeregu dzieł, a przede wszystkim :Die 
iustitia et iure (1593—1600; 6 tomów), czyli O sprawiedliwoś
ci i prawie; Concordia liberi arbitrii cum gratiae donis, d i- 
vina praescientia, providentia, praedestinatione et reproba- 
tione (1583), czyli Zgoda wolnej w oli z darami łaski, boska 
wiedza, opatrznością, przeznaczeniem  do zbawienia i do od
rzucenia (potępienia).

Molinizm — (-^ Molina Ludwik) — to w katolicyzmie kie
runek teologiczno-filozoficzny autorstw a hiszpańskiego je 
zuity, Luis de M o l i n a ,  usiłujący sprowadzić do w spólne
go m ianow nika różne, także sobie przeciwstawne, poglądy 
dotyczące łaski i wolnej woli. Isto tą tego kierunku, czyli 
molinizmu, jest w prowadzenie do dotychczasowego, zwłasz
cza tomistycznego, pojęcia łaski odróżnienia łaski w ystar
czającej, dostatecznej, któna Bóg obdarza wszystkich ludzi, 
od łaski skutecznej, k tóra może się zrealizować w formie 
życia człowieka i jego postępowania codziennego zgodnie 
z treściam i przykazań Bożych, woli Bożej uzewnętrznionej 
w wielu form ach i postaciach, w zależności wszelako od

wolnej woli człowieka. Molinizm kładzie przeto większy 
nacisk na rolę wolnej woli człowieka w  jego życiu,* działa
niu, doskonaleniu się, w zbawieniu swoim, czy odrzuceniu
— niż to m a miejsce w teologii łaski i wolnej woli u św. 
Tomasza z Akwinu. Zw olennikami i propagatoram i m o l i 
n i z m u  byli i są przede wszystkim Jezuici. Swoją in te r
pretację tego problem u m iał też -» jansenizm.

M onada — (gr. monas =  jednostka, jedność) — to  w staro
żytnej i średniowiecznej, również wczesnonowożytnej filo
zofii, podstawowy elem entarny składnik rzeczywistości, pros
ta  jednostkow a substancja (np. u P itagorasa, Demokryta. 
Epikura; również u G iordana Bruna). W edług natom iast 
-*■ Leibniza cała rzeczywistość składa się z monad jako n ie
podzielnych, niem aterialnych i niekomunikow alnych sub
stancji, różniących się jednak między sobą głównie jakością 
i stopniem możności i fak tu  poznania, przy czym wyróżnia 
w tej rzeczywistości, czyli w  zbiorze monad, monady naj- 
nizsze w świecie nieorganicznym, ‘ dalej wyższe, natom iast 
najwyższą, centralną m onadą jest — Bóg.

M onarchianie — to nazw a wyznawców kierunku teologicz
nego, powstałego w II i III w. w  chrześcijaństw ie, którego 
to k ierunku autorzy i propagatorzy jego treści uczyli i uczą. 
ze istnieje nie jeden Bóg w trzech Osobach, ale istnieje 
tylko jeden Bóg, Bóg — Ojciec (gr. monos =  jeden, jedyny), 
który stworzył byt i św iat i ludzi i całością kieruje, rządzi 
(gr. archo =  kieruję rządzę). Jezusa Chrystusa uw aża się 
w  m onarchianizm ie jedynie za człowieka, człowieka wy
różnionego tym, że w łaśnie w Nim zamieszkało Słowo — 
Logos, złączone z Ojcem; tak  głosił m.in. — Paweł z Sa- 
mosaty. Inni natom iast, jak  np. Sabelianie (-»■ Sabelius), czy 
—>- modaliści, a również -*■ patrypasjanie, ogólnie rzecz u j
mując, dowodzili, że w ogóle nie ma żadnej różnicy między
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Rowerem „piastowskim szlakiem”
N iewielki strum yk o lirycznej nazwie 

, P anna” jest dopływem Noteci i łączy je 
zioro Mogileńskie z jeziorem  W iecanow- 
skim. P anna” stanow i oryginalny i wciąż 
jeszcze mało przez turystów  uczęszczany 
fragm ent „Szlaku piastowskiego”, pełnego 
rzadkich okazów drzew, pomników przy
rody, zabytków  arch itek tu ry  i archeologii, 
rezerw atów  i w spaniałych lasów. H istoria 
Ziemi M ogileńskiej obfitu je w  liczne w y
darzenia historyczne, rew olucyjne zrywy 
ludności, w  nazw iska czcigodnych synów 
narodu polskiego: patriotów , żołnierzy,
powstańców, pisarzy, uczonych, podróżni- 
kó(w i jako tak a  zasługuje na poznanie.

T u ,  n a  Z i e m i  M o g i e l ń s k i e j ,  w e  w s i  M a r k o w i -  
ce  w  r o k u  1809 u r o d z i ł  s i ę  p o e t a  i  p o w s t a 
n i e c  G u s t a w  Z i e l i ń s k i ,  a u t o r  p o e m a t ó w :  „ S t e 
p y ” , „ K o ń  B e d u i n a ” , „ A n t a r ” , o r a z  „ K i r g i z  . 
P r z e z  o d l e g l e  o d  M a r k o w i e  o 9 k m  S t r z e l n o  
p r z e b i e g a ł y  w s z y s t k i e  s z l a k i  h a n d l o w e  z p o 
ł u d n i a  i  z a c h o d u  d o  K r u s z w i c y  I s ł y n n y  
„ s z l a k  b u r s z t y n o w y ”  z R z y m u  n a d  B a ł t y k .  
S t r z e l n o ,  d z i ś  m i a s t e c z k o  l i c z ą c e  8400 m i e s z 
k a ń c ó w ,  n a l e ż y  d o  n a j s t a r s z y c h  o s i e d l i  w  P o l 
s c e ,  p r a w a  m i e j s k i e  u z y s k a ł o  w  r o k u  1231. 
z j e ż d ż a l i  t u t a j  c z ę s t o  k r ó l o w i e :  W ł .  Ł o k i e t e k  
i W ł .  J a g i e ł ł o ,  w  r o k u  1887 s t a ł o  s i ę  m i a s t e m  
p o w i a t o w y m ,  d o  k t ó r e g o  n a l e ż a ł a  m . i n .  K r u s z 
w i c a .

Strzelno szczyci się dwoma m onum en
talnym i budowlam i sakralnym i z X II 
w ieku: ro tunda rom ańska p*n św. P ro 
kopa i bazylika Świętej Trójcy, której 
św iatow ą sławę przyniosły odkryte po ro
ku 1945 rom ańskie rzeźby na kolum nach 
pokryte prześlicznym i ornam entam i ro
ślinnym i oraz bogato rzeźbiony tym panon 
i k ilka fragm entów  rzeźb pochodzących 
z X fl wieku. Te odkrycia zatynkow anych 
przez w ieki rzeźb przyczyniły się do 
zm iany poglądów na poziom nauki i 
sztuki rom ańskiej w Polsce — dziś cały 
ten zespół rom ańskiej arch itek tu ry  i za
chowanych w dobrym stanie cennych za
bytków odwiedzany jest przez licznych 
turystów  krajow ych i zagranicznych.

Strzelno jest rodzinnym  m iastem  A l
berta A braham a M ichelsona (1852—1931),

znakomitego fizyka am erykańskiego po
chodzenia polskiego, lau reata  Nagrody 
Nobla w  roku 1907 w dziedzinie fizyki. 
Michelson w ykonał precyzyjne pomiary 
prędkości św iatła i długości fal w idm o
wych, co dało A lbertow i Einsteinowi 
asum pt i w następstw ie podstawę do ein- 
steinow skiej tzw. „teorii względności”. 
Przed pięciom a laty, na m urze domu, w

X l l - w i e c z n a  r o t u n d a  p o d  w e z w a n i e m  ś w .  P r o 
k o p a  w  S t r z e l n i e

którym  urodził się A. M ichelson w S trze
lnie w m urow ano tablicę ku czci tegc 
znakom itego uczonego polskiego, który 
rozsławił imię naszego k raju  nie tylko w 
Chicago, gdzie się kształcił i dokonał 
wiekopom nych odkryć, ale w całym  nau
kowym świecie.

P rzy drodze prowadzącej ze Strzelna do 
Ostrowa, w tzw. Głuchej Puszczy znajdu
je się unikalne m uzeum  zbiorów inż. St. 
Pijanowskiego, bardzo interesująco urzą
dzone. K ierując row erow ą wycieczkę na 
południe Strzelna wjeżdżam y w  rez erw a t' 
200-letniego starodrzew u sosnowego, w 
którym  na najwyższych wierzchołkach 
m ają swe osiedla czaple. Nad jeziorem 
Ostrowskim  w miejscowości P rzy jezierze 
znajdujem y miły ośrodek wypoczynoko- 
w o-rekreacyjny dobrze wyposażony w 
sprzęt pływacki.

W  T r z e m e s z n i e  o p r ó c z  b u d o w l i  s a k r a l n y c h  
n a  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  i  z w i e d z e n i e  z a s ł u g u j e  z e 
s p ó l  g m a c h ó w  d a w n e j  s z k o ł y  z a ł o ż o n e j  w  r o k u  
1773, w  k t ó r e j  k s z t a ł c i l i  s i ę  m i ę d z y  i n n y m i  J ę 
d r z e j  i J a n  S n i a d e c c y ,  p r z y j a c i e l  A .  M i c k i e w i 
c z a  H i p o l i t  C e g i e l s k i  (1815—1368) — f i l a n t r o p ,
p r z e m y s ł o w i e c  i d z i a ł a c z  p o z n a ń s k i ,  M a r i a n  
L a n g i e w i c z  (1827—1887) — g e n e r a ł  p o w s t a n i a
s t y c z n i o w e g o ,  d y k t a t o r  o d  10 m a r c a  1863 r o k u ,  
J ę d r z e j  M o r a c z e w s k i  (1870—1944) — p o l i t y k ,  m i 
n i s t e r ,  p r e m i e r ,  m a r s z a ł e k  s e j m u  o d r o d z o n e j  
P o l s k i ,  S t a n i s ł a w  P r z y b y s z e w s k i  (1868—1S27) — 
d r a m a t u r g  i p o w i e ś c i o p i s a r z  o k r e s u  . . M ł o d e j  
P o l s k i ” , p r z e d s t a w i c i e l  m o d e r n i z m u  w  l i t e r a t u 
r z e  n i e m i e c k i e j  i p o l s k i e j  — c o  d e b r z e  ś w i a d 
c z y  o b a r d z o  w y s o k i m  p o z i o m i e  n a u k i  w  t r z e -  
m e s z y ń s k l e j  s z k o l e .  O b e c n i e  m i e ś c i  s i ę  t a m  
l i c e u m  o g ó l n o k s z t a ł c ą c e .

L u d n o ś ć  T r z e m e s z n a  i M o g i l n a  z a p i s a ł a  n i e 
j e d n ą  p i ę k n ą  ka T tę  n a s z e j  h i s t o r i i ,  u c z e s t n i 
c z y ł a  w  w a l k a c h  w y z w o l e ń c z y c h ,  p r o w a d z ą c  
d z i a ł a l n o ś ć  p r z e c i w k o  p r u s k i e m u  w y n a r a d a 
w i a n i u  i w s z e l k i m  a k c j o m  g e n n a n i z a c y j n y m .  
W  o s t a t n i e j  w o j n i e  1939—19-15 w i e l u  n a j l e p s z y c h  
s y n ó w  t e j  z i e m i  p o l e g ł o  w  w a l k a c h  l u b  z g i 
n ę ł o  w  o b o z a c h  k o n c e n t r a c y j n y c h ,  d l a t e g o  t a k  
d u ż o  t u t a j  p o m n i k ó w  c h w a ł y  i c m e n t a r z y  o t o 
c z o n y c h  w d z i ę c z n ą  p a m i ę c i ą  p r z e z  m l o d z i e z  
s z k o l n ą  i h a r c e r z y .

W trosce o turystów  i wczasowiczów 
miejscowe władze rozbudow ują na „Szla
ku P iastow skim ” bazy noclegowe, żywie
niowe i ośw iatow o-kulturalne. Ziemia 
M ogileńska i Trzem eszeńska zaprasza!

ANTONI KACZMAREK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA i“»>

Oicem a Synem, a Logosem -Chrystusem , bo istnieje w rze
czywistości tylko i wyłącznie Bóg-Ojciec, który ujaw nia 
się w swych działaniach na różne sposoby (łac. modus -= 
sposób); i tak  Chrystus w edług nich to człowiek, w  którego 
wcielił się Bóg, który, stawszy się człowiekiem, nauczał na 
Z iem i i cuda czynił, um arł również na krzyżu.

M onarchianie więc w różnych form ach przeciw staw iali 
się i przeciw staw iają się pojęcia -»■ Trójcy św., można 
przeto ich również nazw ać an ty tryn itarianam i (-»■ antyni- 
tarze).

Monaster r— (gr. m onasterion; ukr. monastyr) — to w  p rze
szłości kościelnej chrześcijańskiej zrazu nazw a: pewnego 
kom pletu klauzurow ych (->■ klauzura), oddzielnych, mięsz- 
kań zakonników, później samego klasztoru i to  przede 
wszystkim w  Kościele W schodnim ; niektóre m onastery 
stanow iły niekiedy jakby  obw arow ane forteca i tworzyły 
jakąś zam kniętą i jakby, wydzieloną jednostkę adm in istra
cyjno-gospodarczą, też w  poważnym stopniu kościelnie 
uprzy w ilej owaną.

Monika — (ur. ok. 332, zm. ok. 387) — m atka św. Augusty
na. Została ogłoszona św iętą i w  Kościele Katol. Zachód, 
patronką matek.

Monizm — (gr. mónos =  jedyny) — to pogląd (kierunek) 
filozoficzny, którego tw órcy tw ierdzą, że, w  przeciw ieństw ie 
do dualistów  (-*- dualizm) i pluralistów  (->- pluralizm ) — 
istnieje tylko mimo wielkości i różnorodności ogromu by
tów j e d n a  substancja. Twierdząc, iż tą substancją jest 
m a t e r i a  (->■ m aterializm ) głoszą m o n i z m  m a t e r i a 
l i s t y  c z n y, utożsam iający tę m aterię z Bogiem (czyli 
praktycznie cały św iat, cały wszechświat) głoszą i w yznają 
m o n i z m  p a n t e i s t y c z n y  (-> panteizm), moniści zas

m aterialistyczni, w ykluczający istnienie Boga, Boga w ogóle, 
a zwłaszcza osobowego, głoszą m o n i z m  a t e i s t y c z n y .  
Są jeszcze moniści tw ierdzący, że, przeciwnie niż m ateria
liści, cała rzeczywistość wywodzi się z ducha, jest duchem 
przepojona, owszem wszędzie i w e wszystkim  w idzą ducha, 
że więc istotą rzeczywistości jest d u c h  — to m o n i ś c i  
s p i r y t u a l i s t y c z n i  (łac. sp iritus — duch), albo idea
listyczni (->idea; -► idealizm). Filozofia natom iast chrześci
jańska, katolicka, odrzucając wszelkie odmiany monizmu, 
głosi - dualizm, czyli pogląd, iż istnieje w iecznie Bóg 

jako Byt najdoskonalszy, nieskończony, a zarazem  źródło 
i przyczyna sprawcza, celowa, stw órcza z niczego — wszyst
kiego tego, co nie jest Bogiem: wszechśw iata, życia, człowie
ka, chociaż istn ieją różne in te rp re tac je  samego aktu  stw ór
czego, więc i początku bytu w  stosunku do Boga, który jest 
bez początku, który jest wieczny, Jest. W te j stworzonej 
przez Boga poza Nim i z niczego rzeczywistości wydziela 
poza Bogiem jako Duchem jednym  chociaż trzyosobowym 
również ducha i m aterię  (ciało), głosi więc filozofia chrześ
cijańska, katolicka, d u a l i z m  (łac. duo: dwa), a zatem 
istnienie i działanie dwóch substancji, św iata ducha i św ia
ta  m aterii.

Monofizytyzm — (gr. mónos =  jeden, jedyny; fyzis =  n a tu 
ra) — to nazw a k ierunku teologicznego, którego twórcy 
głoszą, czyli m o n o f i z y c i ,  pogląd, że Jezus Chrystus w 
postaci bosko-ludzkiej (Bóg-Człowiek) ma w praw dzie w  za
sadzie d w i e  n a t u r y :  boską i ludzką, wszelako faktycz
nie nie działa w dwóch naturach, a tylko w jednej, boskiej, 
k tóra całkowicie przykryła, uzależniła od siebie, natu rę  ludz
ką. a tw ierdzenie to było sprzeczne z przyjętym  już i panu
jącym  powszechnie w  chrześcijaństw ie poglądem, iż Jezus 
Chrystus jest w  jednej Osobie Boskiej, ale m a dwie natury : 
boską i ludzką. Ze Jezus Chrystus ma tylko w łaściw ie i
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W dzisiejszym świecie, gdy nauka za j
m uje wiele miejsca w zainteresow aniach 
człowieka, a środki masowego przekazu 
stale poruszają tem aty naukowe, czy pse- 
udo-naukowe, istn ieje niebezpieczeństwo, 
że „niejasne przeświadczenie o niemożności 
pogodzenia Pism a św. z nauką w yw ołuje 
w środowisku robotniczym zanikanie w iary 
w  większym stopniu, niż zarzut, że Kościół 
zaniedbuje św iat ludzi ubogich”.

Oczywiście, dziś wszyscy doskonale wiemy, 
że tego rodzaju stw ierdzenie straciło już 
wiele na sw ej aktualności, ale i wśród nas

nauka w yprze w iarę z obszarów niewiedzy; 
jest to tylko kw estia czasu. Z m esjańskim  
zapałem  usiłowano wprowadzić w życie 
Saint-Sim onnw ski postulat „fizykalizm u ja 
ko religii dla oświeconych”. Proporcjonalnie 
do upływu czasu zapał ten  zm niejszał się. 
Dziś uczeni są zdania, że dziew iętnasto
wieczny optym izm  scjentyczny był naiwnym  
i utopijnym  m arzeniem  o nauce, która 
zrów nałaby człowieka z wszystkowiedzącym 
Bogiem. Było to przeniesienie m etafizycz
nych m arzeń człowieka na g run t nauki. Jest 
to zabieg niedopuszczalny. N auka n ie za-

Wiara a nauka
są jeszcze ludzie, dla których wciąż jest to 
problem  nierozstrzygnięty. Dlatego w arto  się 
nad tym  problem em  zastanowić. W prawdzie 
trudno byłoby udzielić w  jednym  artykule 
odpowiedzi na różne problem y, k tó re  nauka 
staw ia wierze, lecz możemy, precyzując sta
nowiska, jak ie  zarysow ują się między w iarą 
a nauką, znaleźć ogólne w yjaśnienie dla tej 
sprawy.

Nauka zaczęła zdobywać autonom ię około 
XVI-XVII wieku, ale tę em ancypację w y
wołał św. Tomasz z A kw inu (1225-1274), któ
ry  w ykreślił granicę między n a tu rą  a nad- 
naturą . Wiemy, że do czasów św. Tomasza 
sposób m yślenia człowieka m iał charak ter 
..bizantyjski”, tzn. najw ażniejsza była sfera 
nadnatux’alna — rzeczywistość niebiańska, 
'^ to m ia s t przyrodzie jako takiej nie okazy- 

'ć rano  praw ie żadnego zainteresow ania. Sw. 
Tomasz wywołał em ancypację św iata przy
rody, to on nadając człowiekowi pewną 
autonomię, przyczynił się do ukształtow ania 
się nowoczesnego sposobu myślenia, zapo
czątkował narodziny prawdziwego hum ani
zmu.

Zdobywanie niezależności przez naukę nie 
odbyw jło się bez trudności, gdyż natrafiała  
ona na opory ze strony  filozofii i teologii, 
którym  służyła. Często staw iano pytanie: 
Czy jej dążenie do wolność1' nie kryje 
w  sobie niebezpieczeństw a? P ytanie to s ta 
w iane jest i dziś, gdyż pozbycie się ciężaru 
h istorii nie jest rzeczą łatwą. Przeszłość 
więc w yjaśniałaby pew ien negatyw ny sto
sunek do nauki ze strony teologii — a nie 
jak  się to często mówi — wiary. Zjawisko 
to umożliwiałoby również zrozumienie owej 
agresywności scjentyzm u X IX  w ieku wobec 
teologii i Objaw ienia. N auka posiada swe 
m etody i swe p raw a: nie chce, aby rządziła 
n ią  jakaś potęga duchowa, nie chce, by 
w iara m ieszała się do jej w ew nętrznych 
spraw. Można występować prezciwko jej 

-to<?resywności, nie można jednak  potępiać 
y^jłj dążenia do niezależności.

W ierzący nie wyzbywa się nigdy pokusy 
ulegania pewnego rodzaju magii, według 
k tórej nie należy igrać z siłam i przyrody, 
które mogą się zemścić. Usiłowanie zrekon
struow ania w  laboratorium  syntezy żywej 
kom órki jest naruszeniem  świętego charak
te ru  życia, jest zam achem  na potęgę Boga. 
M it Prom eteusza, w skazuje na nastaw ienie 
naszych przodków, zachowuje w  tej dziedzi
n ie całą swą sugestywność. Prom eteusz zo
stał przykuty do skały za to, że porwał 
ogień z nieba i przez to znieważył potęgę 
bogów. Poniew aż popełnił św iętokradztwo 
został słusznie ukarany za sw ą śmiałość. 
Je st rzeczą jasną, że szacunek dla życia 
człowieka narzuca uczonym pewne obowią
zki. Są pew ne granice, których w dośw iad
czeniach swych nie mogą przekroczyć, są 
pew ne doświadczenia, których nie mogą 
przeprow adzić na człowieku; ale poza tym  
dopatryw anie się w  eksperym entach nauko
wych i technicznych zam achu na w iarę jest 
nieporozum ieniem .

M ówiliśmy o przyczynach, które tłum aczą 
częściowo nieufność, jaką żywi w ierzący w 
stosunku do nauki; lecz obok tego niektórzy 
odczuw ają niepokój na myśl, że odkrycia 
naukow e podważą praw dy głoszone przez 
w iarę. Tw ierdzenia tak ie m ają swe źródło 
w  naiwnym , dziewiętnastowiecznym  scjen- 
tyzmie, w edług którego nauka ptorafi odpo
wiedzieć na wszystkie pytania dotyczące 
człowieka i otaczającego go św iata. A więc

graża wierze, gdyż obszary oddziaływań n a
uki i w iary są różne. A chrześcijanie po
w inni zajm ować postawę pełną ufności w 
stosunku do nauki i wyzbyć się wszelkich 
obaw, wyzbyć się m entalności nastaw ionej 
na magię.

Mimo wysiłków w celu zajęcia tego ro
dzaju stanowiska, niektórzy chrześcijanie 
mogą w  dalszym ciągu odczuwać pew ne 
opory w stosunku do nauki. Pismo św. nie 
jest księgą naukową, lecz religijną, k tóra 
przekazuje nam  Słowo objawione przez 
Boga. Słowo to powstało w pew nym  okreś
lonym momencie historii, w  chwili, gdy p a 
now ały pew ne w łaściw e tej epoce poglądy. 
Dzieło stw orzenia na przykład jest zgodne 
z w izją św iata, jak ą  posiadali Żydzi przed 
Chrystusem. Można było i można w dalszym 
ciągu popełnić błąd, nie odróżniając samego 
Słowa od sposobu, w jak i zostało 
przekazane.

Praw dy w iary odczuwamy, przetraw iam y 
myślowo, m ając pew ną określoną m ental
ność i w yobrażenie o świecie, który ulega 
nieustannej ewolucji, ewolucja ta  z kolei 
zależy od odkryć naukowych. W ierzący musi 
stale dążyć do w yzw olenia się z w yobra
żenia o świecie, k tóre staje się przestarzałe, 
i  do przem yślenia swej w iary zgodnie z no
w ą wizją, jak ą  narzuca nam  nauka. W w y
siłku tym  pow inniśm y z jednej strony za
chowywać całość i nienaruszalność swej 
wiary, a z drugiej przedstaw ić objawione 
Słowo Boże tak, by mogło dotrzeć do ludzi 
naszej epoki. Ten podw ójny proces nie od
byw a się bez w strząsów  i  bólu. Wszyscy 
znam y historię Galileusza. Za czasów G ali
leusza m yślano o O dkupieniu opierając się 
na koncepcji geocentrycznej św iata, co było 
rzeczą norm alną owej epoki. Chrystus zstę
pując na ziemię, um ierając i zm artw ych
w stając na naszej planecie odkupił cały 
wszechświat, bo ziiemia była według ówczes
nych przekonań nieruchom ym  centrum  tego 
wszechświata. Galileusz tymczasem obala 
pojęcie centrum , przew raca ten tak  dosko
nały i jasnyporządek wszechświata. Czyż 
nie jest zrozumiały gniew toelogów odkry
w ających nagle, że jeden z aspektów  odku
pienia poddany został w w ątpliw ość? Trzeba 
było podjąć poważny wysiłek, by wydobyć 
w iarę w  O dkupienie z tego kontekstu geo- 
centrycznego. Jeszcze w X IX  wieku p ro tes
tow ali niektórzy przeciwko odrzuceniu geo- 
centryzm u uważając, iż przyjęcie zasady, 
że człowiek, król stworzenia, szybuje gdzieś 
w przestworzach, obracając się w kółko na 
planecie, i to na oczach aniołów, jest n a 
ruszeniem  jego godności. A co dopiero, gdy 
człowiek ten jest królem  czy biskupem... 
W imię więc w iary ulegającej wpływom 
pewnej określonej mentalności, odrzucano 
odkrycia dokonane przez naukę.

Sprawy darw inizm u, czy też. mówiąc 
ogólniej, ewolucjonizmu. znacznie bliższe n a 
szym czasom, b y ły  równie dotk];we. Czy 
można pogodzić dogmat o stw orzeniu i a k 
tyw nej działalności Boga na świecie z per
spektyw am i ew olucji? Przez długi czas 
chrześcijanie odrzucali tę hipotezę (czy te 
orię). Nie można się tem u dziwić. Przyzw y
czajeni do m yślenia o w ierze w ram ach pe
w nych ustalonych nastaw ień, nie byli w  sta 
nie przeprow adzić odpowiednich zm ian w 
ciągu kilku  miesięcy, czy też k ilku  lat. Do
dajm y ponadto, by dać pełny obraz sy tu 
acji, że pew ni zwolennicy ewolucjonizm u 
przedstaw iali tę  teorię jako argum ent po-

Ś w .  T o m a s z  z  A k w i n u ,  k t ó r y  n a d a j ą c  c z l o w i e k o -  
w i p e w n ą  a u t o n o m i ę ,  p r z y c z y n i ł  s i ę  d o  u k s z t a ł t o 
w a n i a  n o w o c z e s n e g o  s p o s o b u  m y ś l e n i a

zw alający obalić Pismo św. i p raw dy chry- 
stianizm u, co oczywiście n ie  ułatw iało zada
nia chrześcijanom.

M iejmy odwagę przyznać, że źle oświe
cona w iara może podsycać nieufność w  sto
sunku do nauki. W iara, k tóra odm awia udo
skonalenia swego wewnętrznego wyrazu 
d trzym a się kurczowo pewnych przypadko
wych wyobrażeń, może prowadzać do prze
ciw staw ienia się nauce.

Odkrycia naukowe, ich zastosowanie, pro
wadzą bądź do ograniczenia człowieka 
i zaprzeczenia istn ienia Boga — jest to, jak 
wydaje się, droga jaką w ybierają ludzie ni-e 
w tajem niczeni, nie będący specjalistam i
— bądź do daleko idącego zm niejszenia po
zycji człowieka w  tym  nieograniczonym  
wszechświecie — i są to wnioski, do których 
dochodzą ludzie nauki. Uczeni i n ie uczeni 
nie pozostaw iają chrześcijanina w  spokoju. 
Problem  jednak  nie polega na przeciw sta
w ianiu  uczonych w ierzącym  i odwrotnie, 
lecz na w yznaczeniu właściwego m iejsca za
równo nauce jak  i wierze.

Nauka posiada swe ściśle określone pole 
działania. Celem jej jest badanie elem entów 
wchodzących w  skład naszego św iata, ana li
za ich struk tu r, ustalenie związków, jakie 
istnieją miedzy nim i. N auka prow adzi swe 
poszukiw ania na obiektach nieskończenie 
małych, tam  gdzie m ateria i energia w ydaje 
się tworzyć jedną całość. W ysuwa ona hipo
tezy, opracowuje teorie, by zdać spraw ę 
z faktów , które stw ierdza. Prow adzi ona 
również badania na obiektach nieskończenie 
dużych, stara jąc się określić p raw a rządzące 
czasem i przestrzenią. Polem je j działania 
jest stworzony w szechświat taki, jak i się 
nam  ukazuje. Przedm iotem  jej badania jest 
ogół faktów  nadających się do rozpoznania 
za pośrednictw em  zmysłów, bądź przy po
mocy instrum entów . W poszukiwaniach 
swych n ie styka się nigdy z Bogiem, ani 
z duszą, n ie  może więc wypowiedzieć się na 
tem at stw orzenia w szechśw iata przez Boga, 
ani też na tem at końca św iata. Może je 
dynie obliczyć w iek naszej planety, określić 
szanse trw ania, jakie posiada życie na ziemi. 
Inaczej mówiąc nie może przekroczyć g ra
nic czasu i przestrzeni, zabierać głosu na 
tem at praw d w iary. Gdy uczony zaczyna 
udzielać odpowiedzi, na py tan ia n ie  należą
ce do zakresu nauki, przestaje być uczonym 
a to, co mówi, nie możg być uw ażane za 
oświadczenie składane w  im ię nauki.

Nauka nie staw ia i  nie może staw iać pro
blem u Boga. Jednakże niesłychana złożoność 
i niewyczerpane bogactwa św iata, k tóre po
zwala nam  podziwiać, olśniew ające możli
wości um ysłu ludzkiego, które nam  odsła
nia, mogą prowadzić do staw iania pytań 
wierze. N auka może, jeżeli będziemy tego 
chcieli, pomóc nam  w  usuw aniu fełszywyoh 
wyobrażeń o Bogu oraz w lepszym określe
niu Jego obecności i Jego działania w  św ie
cie. M. AMBROŻY
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Uroczystość zagaja prezes Zarządu G łów 
nego STPK, ks. dr Wiktor Wysoczański

Spotkanie 
z grupą seniorów — 
byłych pracowników

ZPU „PO LKAT”

Jednym  z celów i zadań sta tu to 
wych Społecznego Towarzystwa 
Polskich K atolików  (w skrócie 
STPK) jest ..prowadzenie działal
ności socialno-opiekuńczej dla człon
ków i pracow ników  jednostek Sto
w arzyszenia”.

M ając na uw adze potrzebę y rty - 
wniejszego i szerszego rea92o7kr<Lia 
tego zadania, ksiądz prezes dr W ik
tor W ysoczański zorganizował w 
dniu 10 lipca 1982 r. w  siedzibie 
Zarządu Głównego STPK spotkanie, 
na które zostali zaproszeni emeryci 
i renciści z terenu  W arszawy, byli 
pracow nicy Dyrekcji Naczelnej i Za
kładu  Robót A ntykorozyjnych i 
Izolacyjnych ..Polkat” w W ar
szawie.

O rganizując to spotkanie prezes 
Zarządu Głównego STPK m iał n a 
dzieję, że zebrani przedstaw ią swoje 
uwagi, propozycje, w nioski i po
trzeby, a Prezydium  Zarządu — 
uw zględniając w  m iarę możliwości 
ich potrzeby — będzie mogło przyjść 
z pomocą osobom najbardzie j po
trzebującym .

Ks. dr W. W ysoczański ciepło 
i serdecznie pow itał przybyłych. 
Podkreślił, że jest to pierw sze spot
kanie w tak im  gronie, ale jest 
przekonany, że nie ostatnie i że 
pragnie tym  spotkaniem  zapi»M«t- 
kować aktyw niejszą realizację^?,. - 
dania socjalno-opiekuńczego w  dzia
łalności Stowarzyszenia.
Troska o człowieka i jego sprawy 
bytowe, osobiście leżą Mu n a  sercu 
i to nie tylko jako duchownem u 
czy Prezesowi Stowarzyszenia, ale 
także jako człowiekowi, który w i
dzi potrzebę udzielania pomocy w 
różnej form ie ludziom potrzebują
cym tej pomocy.

Powidział także, że każdy czło
wiek, który po w ielu latach prze
chodzi na em eryturę, pragnie 
mieć kontak t z dawnym  środowis
kiem oraz oczekuje na zaintereso
w anie się jego codziennymi sgraw a- 
mi przez tych, którzy jeszcze p ra 
cują. Em eryt czy rencista, swoim 
doświadczeniem zawodowym i ży
ciowym mogą służyć radą i pomocą 
młodszym kolegom w rozw iązyw a
niu  trudnych problem ów, jakich 
jest w iele w  zakładach pracy.

W sw'oim krótkim  w ystąpieniu 
ksiądz Prezes poprosił zebranych
o szczere w ypow iadanie swoich 
uwag, wniosków, propozycji i pos
tulatów  odnośnie do organizow ania

spotkań, w spółpracy czy też udzie
lania pomocy.

Przy herbatce i ciastkach pro
wadzono w  miłej i szczerej atm os
ferze w ym ianę zdań. Uczestnicy 
spotkania byli urzeczeni tak  ciep
łym i serdecznym  przyjęciem.

rrŁ''.czególnie w zruszyła nas (pi
sz;. Ji te  słowa jest jedną z senio
rek) serdeczna troska przebijająca 
z przem ów ienia księdza Prezesa
— o ludzi, którzy zakończyli, k a 
rierę zawodową i są n ie jako  trochę 
poza naw iasem  życia społecznego. 
Chyba każdy em eryt odczuł to, iż 
nie jest osam otniony i będzie mógł 
liczyć n a  pomoc czy opiekę ze 
strony Stow arzyszenia”. Podczas 
spotkania ożywiała się dyskusja, 
padały w nioski i propozycje doty
czące rozwoju działalności socjal
nej, a w śród nich:
— załatw ienie próśb o lekarstw a 
dla chorych em erytów,
— pobudzenie aktywności odpo
wiednich kom órek zakładów  i od
działów STPK w  zakresie pomocy 
dla em erytów, uzyskania skiero
wań n a  wczasy (dla osob będących 
w trudnych w arunkach — bezpłat
nie. dla innych — za zm niejszo
ną odpłatnością),
— organizow anie zaopatrzenia na 
7. — w  ziemniaki^ w arzyw a i

— organizow anie wycieczek k rajo 
znawczych, wypoczynku sobotnio- 
niedzielnego (zakupywanie biletów 
na imprezy, urządzanie grzybobra
nia).
— organizow anie przez zakłady 
,,Polkat” spotkań z em erytam i (in
form owanie ich o osiągnięciach 
zakładów, trudnościach i kłopotach),
— stw orzenie fuduszu pomocy dla 
emerytów, celem którego byłoby 
udzielenie pomocy finansow ej 
okresowo lub systematycznie,
— organizowanie spotkań em ery
tów  nie tylko z te renu  W arszawy, 
ale także i z całego kraju .

Po spotkaniu zrobiono wspólne 
zdjęcie uczestnikom, a em erytom  
i rencistom  wręczono skrom ne upo
minki.

W tym  jakże trudnym  okresie 
w yciągniętą do nas b ratn ią  dłoń 
przez Prezydium  Zarządu Główne
go STPK bardzo wysoko sobie ce
nim y i składam y serdeczne podzię
kow anie Organizatorom  spotkania, 
przede w szystkim  zaś ks. dr. W ik
torowi Wysoczańskiemu, prezesowi. 
Zarządu Głównego.

E. KAPLITA
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..Dla w ielu Polaków P eru  stało się drugą 
ojczyzną, m iejscem  ich pracy, twórczej dzia
łalności i ciężkiego tru-du, terenem  gorzkich 
rozczarowań, .porażek i zawodów a jedno
cześnie areną, gdzie zdobywali zaszczytne 
lau iy  za troskę o dobro i w szechstronny roz
wój kraju , który potrafił właściwie ocenić 
ich w kład w  postęp gospodarczy, ku lturalny 
i naukowy. Polacy zostawili po sobie trw ały 
ślad we wszystkich dziedzinach życia Peru. 
Brali udział w  w ojnach wyzwoleńczych, 
działali i działają jako inżynierowie, lekarze, 
geolodzy, technicy czy też księża i nauczy
ciele; prowadzili i prow adzą badania geolo
giczne, geograficzne, zoologiczne i e tnogra
ficzne; zdobywali niebosiężne szczyty Andów
— jednym  słowem tworzyli i tw orzą nową 
rzeczywistość”.

Cytat ten  pochodzi z książki pt. „Los Po- 
lacos en el Peru" (Polacy w Peru), która 
ukazała się niedaw no w Limie nakładem  
..Editorial Salesiana” z okazji 35-lecia PRL. 
Książka opracow ana została przez zespół 
pracowników  am basady polskiej w Limie 
i przedstaw icieli Polonii peruw iańskiej.

Obszerna jest lista Polaków — w ybitnych 
postaci w  historii Peru. W śród nich jest na 
przykład Edw ard Habich — założyciel 
i pierwszy rek tor politechniki w Limie

pierwszej wyższej uczelni technicznej w 
Am eryce Południowej. Jej kontynuatorką 
jest w prostej linii dzisiejszy Universidad 
Nacional de Ingenieria w Limie. H abicha od
kryto w Paryżu, gdzie studiow ał po klęsce 
pow stania styczniowego. W pow staniu tym 
brał zresztą czynny udział jako pełnomocny 
kom isarz Rządu Narodowego w  Galicji. H a
bich jest człowiekiem, który stworzył peru 
w iańską kulturę techniczną i wykształcił

Polacy
wiele pokoleń inżynierskich jako twórca 
i w ieloletni dyrektor w spom nianej wyższej 
szkoły. K ierował nią aż do swej śm ierci tj. 
do roku 1909. Był też nasz rodak przew odni
czącym Rady Inżynierskiej w Peru, doradcą 
rządu i dyrektorem  robót publicznych. Zało
żył Towarzystwo Astronom iczne i Średnie 
Szkolnictwo Górnicze, a także był tw órcą 
projektu  peruw iańskiego praw a górniczego. 
M onitował rząd o zakładanie szkół ro ln i
czych. Jeszcze w roku 1870 były gotowe jego 
projekty naw adniania południowej części 
Peru.

Ni>c więc dziwnego, że w Limie znajduje 
się m auzoleum F ab icha  i pom nik na placu 
jego imienia. I nic też dziwnego, że o tym 
naszym „pozytywiście na eksport” wspomina 
się w  tym k ra ju  z n ieukryw aną serdecznoś
cią. W krótce ukaże się w P eru  książka
o nim, pióra prof. Jose Ignacio Lopez Soriao. 
a także w  Polsce nakładem  „Iskier”

Podobnie jak  Habich zaproszony został 
do P eru  W ładysław Folkierski — pow sta
niec, również inżynier i m atem atyk, który 
w  Paryżu w ykładał m echanikę i budowę 
mostow. W 1873 roku zjaw ił się na drugiej 
półkuli i rozpoczął budow anie kolei i linii 
telegraficznej oraz fortyfikację portów. Wy
kładał na uniw ersytecie w  Limie. W później
szych latach życia w rócił do Polski, gdzie 
kierow ał budow ą linii kolejowych S tanisła
wów — W oronienka i Chabówka — Zako
pane. W ładysław  Folkierski zm arł w  1904 
roku w Zakopanem.

Jednym  z pierwszych Polaków w P eru  
był Ernest M alinowski. I tak  jak  Chile sta 
ło się drugą ojczyzną dla Ignacego Domey
ki, a A ustralia dla Strzeleckiego, tak  Peru 
przygarnęło na zawsze Ernesta M alinow
skiego, uczestnika pow stania listopadowego. 
Z jaw ił się on na fali W ielkiej Em igracji w 
Paryżu, gdzie przebywał 20 la t budując ko

leje po ukończeniu słynnej Szkoły Dróg 1 
Mostów. Gdy przedstaw iciel rządu peru
wiańskiego zaproponował M alinowskiemu 
budowę dróg, m ostów i kolei w P eru  — 
polski inżynier przyjął zaproszenie. 
M ianowany inżynierem  rządowym  budował 
linie kolejowe n a  terenie Peru, równocześ
nie organizując w ypraw y w mało znane te 
reny kraju. Efektem  tych w ypraw  był plan 
budowy linii kolejowej, k tóra m iała połą-

w Peru
czyć wybrzeże Oceanu Spokojnego z wyży
ną M ontania po wschodniej stronie A ndów .- 
Miała ona biec z portu  Callao przez Limę 
i Oroyę. P ro jek t był śmiały, bardzo śmiały 
zważywszy, żs projektow ana linia miała 
być najwyżej położoną drogą kolejową na 
świecie w najwyższym punkcie sięga ona 
wysokości 4.769 m etrów  n.p.m. i biegnie tu 
nelem  długim na 1.200 m. Łączna długość 
tuneli sięga na tej trasie 6 kilom etrów, a 
najwyższy z 30 mostów i w iaduktów  ma 
wysokości 70 m e tró w '.

Nic więc dziwnego, że śmiały pro jek t pol
skiego inżyniera wzbudził wiele oporów i 
protestów  specjalistów  ze św iata i trzeba 
było aż 10 la t zwłoki, wypełnionych dyskus
jam i „o niew ykonalnym  przedsięw zięciu”

Kiedy wreszcie zaczęto budowę, M alino^* ' 
ski osobiście nadzorował pracę na n a jtru d 
niejszych odcinkach, na najw iększych w y
sokościach, tak że naw et przeciwnicy nie 
mogli m u odmówić swego uznania. M alino
wski pracow ał nad  budową linii tran sa 
tlantyckiej do końca życia, a jego mosty i 
tunele jeszcze dziś służą ludziom, ciesząc 
się uznaniem  jako arcydzieła sztuki inży
nierskiej. A oto medal w ybity w  Peru ku 
czci naszego rodaka: w  tle trzy niebosiężne 
góry, pod nim i m alutkie w agony z lokomo- 
tyw ką jak  dziecinna zabawka.

Ernest M alinowski projektow ał także port 
w Callao oraz fortyfikacje, które miały 
uchronić Peru przed atakiem  Chilijczyków 
w  roku 1866. W tym  samym roku M alino
wski uczestniczył w  pracach nad projektem  
K anału Sueskiego — co jest mało znane w 
Polsce. P rojekt, jak  wiadomo, nie został 
jednak ukończony.

Swoją cegiełkę w rozwój P eru  włożyli 
też W ładysław  K luger — autor w ielu pro
jektów  w  dziedzinie budow nictw a wodnego 
i konstruktor szosy łączącej P eru  z Boliwi 
która do dzisiejszego dnia stanow i g łów na* 
szlak kom unikacyjny między tymi krajam i. 
A leksander Babiński jest odkrywcą w ielu 
złóż bogactw naturalnych , Tadeusz Stry- 
jeński — architekt, autorem  gm achu Wyż
szej Szkoły Rolniczej w Limie i innych bu 
dowli w P eru  Ryszard Jaxa-M ałachow ski
— również architekt, opracował projekty i 
nadzorow ał budowę najw ażniejszych gm a
chów w stolicy Peru przeznaczonych na 
siedzibę rządu, Kongresu, aęcybiskupstw a 
i w ładz miejskich, K onstanty Jelski — b a
dacz flory i fauny Peru, W itold Szyszło — 
podróżnik i badacz dżungli am azońskiej i 
wielu, w ielu innych, którzy dziełem swych 
rąk  i umysłów zasłużyli na w ieczną w dzię
czność i pam ięć w  swej przybranej ojczyź
nie.

Dzisiejsza Polonia peruw iańska liczy n ie
wiele p.onad 130 osób, jednak  jej udział w 
kulturalnym , politycznym i gospodarczym 
życiu P eru  jest bardzo aktyw ny i znaczący. 
W arto tu  wymienić takie nazwiska, jak F er
nando Szyszło — jeden z najw ybitniejszych 
współczesnych m alarzy Peru, lau rea t pan- 
am erykańskiej nagrody w  dziedzinie m alar
stw a i nagrody państw owej Peru, M arek 
Rykower — doktor w eterynarii, em erytow a
ny  profesor U niw ersytetu San M arkos i M a
r ia  Rostw orska de Diez Canseco — dyrek
tor Narodowego Muzeum Historii.

A.L.P o m n i k  E d w a r d a  H a b i c h a  n a  p l a c u  j e g o  i m i e n i a  w  L i m i e
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Słowo „astm a" pojaw ia się w najw cześ
niejszych tekstach medycznych. Odpowiednik 
tego słowa spotyka się w dawnych tekstach 
hinduskich. Dla leczenia tej choroby zaleca
no palenie ziela datu ra  stram onium , które 
jeszcze dziś jest podstawowym  składnikiem  
papierosów  przeciwastm atycznych. „Ojcem" 
medycyny byl grecki lekarz H ipokrates (ok. 
460—377 p.n.e.). Do dziś młody lekarz, otrzy
m ując dyplom, składa tzw. przysięgę Hipo- 
kratesa, określającą obowiązki lekarza i za
bezpieczającą praw a chorego.

Jeśli chodzi o chorobę, k tó rą  tu  się w du
żym skrócie zajm ujem y, H ipokratesow i zaw 
dzięczamy doskonały, jak  na owe czasy, opis 
duszności napadow ej, w  którym  może m ieś
cić się rów nież duszność w przebiegu astm y 
oskrzelowej. W jego rozum ieniu słowo „ast
m a” oznaczało co praw da ogólne zaburzenia 
oddychania, ale już on zw racał uwagę na 
sposób odżywiania, rodzaj pracy i k lim at ja 
ko czynniki zapobiegające chorobie.

W I w ieku n.e. Celsus podaje dokładny 
opis astm y oskrzelowej. Pisze on: „Istnieje 
choroba zlokalizow ana w okolicy gardła, k tó 
ra  powoduj# trudności w oddychaniu. Gdy 
choroba nie jest zbyt silna, nazyw a się 
dyspnea (duszność), gdy jest silniejsza i po
w oduje św isty i kaszel, nazywa się asthm a. 
a gdy jest tak  silna, że chory może jedynie 
oddychać odgięty do tyłu, nazyw a się ortop- 
nea” (duszność zniew alająca do zajęcia pos- 

'w y  pionowej).
W połowie II w ieku n.e. A rateus z K apa- 

docji podał dokładny opis napadu astmy 
oskrzelowej. W edług w ielu badaczy był on 
najlepszy aż do opisu podanego w  X IX  w. 
przez klinicystę francuskiego Trousseau. 
Arateus tak opisuje napady astm y: „Policzki 
są czerwone, oczy wysadzone jak  od dław ie
nia. Słychać świsty, głos bez rezonansu. Cho
ry pożąda świeżego pow ietrza (zimnego), 
skw apliw ie opuszcza m ieszkanie i wychodzi 
na dwór, jakby  nie było w  domu pom iesz
czenia. w którym  znalazłby dość powietrza. 
Oddycha tak  gorliwie, jakby chciał wetchnąć 
całe powietrze z otoczeniem, otw iera usta, 
jakby i tego było za mało".

W średniow ieczu nastąpiło  zaham ow anie 
postępu wiedzy medycznej. W okresie tym  
w yróżniał się w iedzą m edyczną Mojżesz 
M aimonides (1136—1204). Sułtan Alafdal, 
który chorow ał na astmę, zwrócił się do 
niego korespondencyjnie o poradę. Wówczas 
badanie lekarskie praktycznie nie istniało i 
wszystko odbywało się na płaszczyźnie w y
w iadu i pisem nej porady. M aimonides tale 
odpisał swem u pacjentow i: ..Z tego, co się 
dowiedziałem, dolegliwości Jego Wysokości 

'^ .aw sze zaczynają się zaziębieniem , zwłaszcza 
w  dni deszczowe, pow odując dniem  i nocą 
duszność, k tóra ustępuje po wypluciu flegmy, 
co oczyszcza płuca. Wiem, że Jego Wysokość 
ma 40 lat. jest przeciętnej budowy i głowa 
łatw o zapala się gniewem. Zimny w iatr i 
przykre zapachy szkodzą Waszej Wysokości. 
Jego Wysokość przekonał mnie, że powietrze 
A leksandrii Ci szkodzi, wówczas wolisz po
byt w Kairze. Jeżeli chcesz, że b f  ataki Two
je występowały rzadziej i były krótsze, m u
sisz przestrzegać następujących zasad: 1.
Musisz oddychać czystym pow ietrzem  2. 
Przestrzegać diety 3. Wykonywać, ćwiczenia 
fizyczne i wypoczywać 4. Hamować złość.

W okresie O drodzenia nauki lekarskie roz
kw itły  na nowo. P rak tyka lekarska w  tym  
okresie przewyższała teorię, k tórej podstawy 
stworzono znacznie później.

H istoria nauk lekarskich wiele zawdzięcza 
obserw acjom  lekarzy, którzy sam i chorowali. 
Analizowanie w łasnej choroby pozwalało na 
św ietne i niepow tarzalne opisy objawów cho
robowych. Jednym  z takich opisów jest opis 
własnego napadu astmy, podany przez św iet
nego francuskiego klinicystę Trousseau w 
1868 r. Jest tak  dokładny i w nikliw y, że 
osnowa jego przew ija się przez w iele w spół
czesnych podręczników diagnostyki lekar
skiej. Trousseau m iał służącego, którego po
dejrzew ał. że okrada jego ulubionego konia 
z przydzielanego zwierzęciu owsa. Pew nej 
nocy, chcąc skontrolow ać służącego, poszedł 
do sta jn i i natychm iast po powrocie doznał

O astmie 
popularnie

ciężkiego napadu astm y oskrzelowej, który 
zawsze się pow tarzał, ilekroć uczony przestę- 
pował próg stajn i. Opis ten przetrw ał próbę 
czasu i do dziś jest najśw ietniejszą ilu s tra 
cją objawów  tzw. astm y oskrzelowej egzo
gennej.

W roku 1857 H enryk Salter (1823—1871) 
w ydał w Londynie książkę pt. „Astma, jej 
patologia i leczenie”, k tóra przez długie lata 
była źródłem  wiedzy o tej chorobie. Salter 
sam  był chory na astmę, k tórej atak i w y
stępow ały w  obecności kota. Oprócz oskrzeli, 
najsiln iej reagowały u niego spojów ki i skó
ra. gdy pocierał je  palcam i po uprzednim  
pogłaskaniu kota. Były to zalążki przyszłego 
diagnostycznego testu  dotyczącego oczu i 
skóry. Był przy tym  realistą. Zdając sobie 
spraw ę z ograniczonych możliwości leczenia 
tej choroby doradzał, ż<?by nie interw enio
wać, jeżeli astm a przebiega łagodnie. W 
ciężkim zaś przebiegu choroby doradzał 
zm ianę w dotychczasowym trybie życia, 
łącznie ze zm ianą m ieszkania i klim atu. *

Wiek X IX  zaznaczył się ogromnym postę
pem  w rozpoznaw aniu chorób. Był to roz
kw it diagnostyki, wynaleziono metodę opu
kiw ania i osłuchiw ania klatki piersiowej, 
dokonywano pierwszych badań m ikroskopo
wych. W leczeniu astm y niewiele się jednak 
jeszcze zmieniło. Dopiero początek obecnego 
w ieku przyniósł w ykrycie przez Jokichi 
Takam ine adrenaliny  i zastosowanie jej, jak  
rów nież atropiny, w  leczeniu astm y oskrze
lowe]. Stało się to dzięki zaproponowanej 
przez Epprngera i Hessa teoria nadm iernej 
czynności układu błędnego (1909). Następnym  
lekiem, który wszedł do zbioru podstaw o
wych leków przeciw astm atycznych (lata 
1937— 1939) jest eufilina. W latach czter
dziestych rozpowszechniła się, dzięki p rze
prow adzeniu syntezy pochodnych adrenaliny, 
w ziew na droga zwalczania napadów  astmy, 
a nieco archaiczne metody palenia ziela 
stram onium  są coraz rzadziej stosowane.

Olbrzym im  postępem  było w prow adzenie w 
tym  czasie leczenia horm onam i kory nad

nerczy i ACTH (Hench i Kendall). Od tego 
czasu astm a przebiegała lżej, zm niejszyła się 
też liczba zgonów z powodu tej choroby. 
Udoskonaliły się m etody rozpoznawania. W 
1912 r. Schloss w prow adził skórny test ska- 
ryfikacyjny, w 1915 r. Cooke rozszerzył moż
liwości diagnostyczne o test śródskórny. Me
tody testowe w dalszym ciągu były doskona
lone, w czym była także duża zasługa 
Prausnitza, K ustnera i Urbacha. Testowanie 
było podstaw ą w ykryw ania przyczyny napa
dów astm y i w prow adzenia leczenia odczu
lającego. Coraz doskonalsze wyciągi stosow a
ne do odczulania alergenów  napaw ały n a
dzieją. że nadchodzi nowa era leczenia w 
odczuleniu swoistym.

Od czasu w prow adzenia horm onów kory 
nadnerczy aż do połowy la t sześćdziesiątych 
nie było żadnej „przełom ow ej” metody w le
czeniu astmy. Dopiero w prow adzenie chro- 
m onoglikanianu dwuśodowego (intalu, lomu- 
dalu), a następnie keto tifenu (zaditenu) 
zm ieniło sytuację. W ielu chorych na uczule
niow ą zew nątrzpochodną astm ę mogło zm ie
nić sterydy na znacznie bezpieczniejszy w 
stosow aniu lek.

Polska medycyna, mim o że zawsze korzys
ta ła  z nowych zdobyczy na tym  polu, sama 
w zakresie badania astm y oskrzelowej w nios
ła niewiele. Jednym  z niewielu, którzy się 
tym  z powodzeniem zajęli, był zm arły już 
prof. Obtułowicz, który w K rakow ie zorgani
zował poważny ośrodek naukow y i praktycz
ny, pracujący nad tymi zagadnieniam i. Zało
żył on rów nież Społeczne Towarzystwo do 
Zw alczania Astmy, zrzeszające ludzi dobrej 
woli, którzy wspólnie zadeklarow ali pomoc 
w  zw alczaniu tej choroby. Ośrodek krakow 
ski rozw ija się nadal niezwykle pomyślnie.

oprać. ELŻBIETA KUDŁA

Dziecko i tlen
Organizm dziecka ma większe 

zapotrzebowanie na tlen niż o r
ganizm człowieka dorosłego. Jest 
to zrozumiałe, ponieważ przem ia
n a  m aterii w organizmie dziecka 
jest intensyw niejsza i większa 
jest częstotliwość oddechów niż 
u dorosłego. U dziecka ilość 
wdechów i wydechów na m inutę 
jest w granicach 20 do 24, a u 
człowieka dorosłego 16 do 20.

Zapotrzebow anie na tlen  w zra
sta w raz ze zwiększonym w ysił
kiem tak  fizycznym, jak  i um y
słowym. Lepsze zaopatrzenie 
kom órek mózgu w tlen  zapobiega 
zmęczeniu, pomaga w skupieniu 
uwagi i zwiększa w ydajność 
pracy. Stąd tak  w ażna jest sp ra
w a w ietrzenia pomieszczeń, w 
których przebyw ają dzieci, szcze
gólnie w większej gromadzie, w 
szkole czy przedszkolu. W zrasta
jąca ilość dw utlenku węgla m ę
czy dzieci.

W niewietrzonych pomieszcze
niach w zrasta także ilość bak
terii chorobotwórczych. B adania 
przeprow adzone w szkołach w y
kazały, że stopień nasycenia 
bakteriam i atm osfery w  klasach
o złej w entylacji jest dw ukrotnie, 
a czasem i trzykrotnie wyższy 
niż w pomieszczeniach zasilanych 
świeżym powietrzem . A co za 
tym  idzie, w ydajność umysłowa 
dzieci w  tych w arunkach jest 
osłabiona.

Czyste pow ietrze to jeden z 
istotnych elem entów  higieny 
dziecka i to nie tylko w klasie 
czy w  przedszkolu, ale również 
w domu, szczególnie w okresach 
chłodnych, gdy dziecko mniej 
przebywa na powietrzu, a więcej 
w m ieszkaniu.

A.M.
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W RODZINNYM 
KRĘGU

Przywykliśm y traktow ać nasze życie 
rodzinne jako dziedzinę całkow itej p ry
watności, a m ieszkanie ma nam  gw aran
tować praw o do izolacji i intymności.

A co się dzieje n a  tej pryw atnej prze
strzeni? Czy jest to m iejsce radosnego 
spotkania pokoleń — jak  chcą wierzyć 
optymiści, czy też rozgryw ają się tu  d ra 
maty, które zainspirow ały porzekadło: 

■..nic tak  nie dzieli jak  wspólne miesz
kanie”. Czego nam  brakuje w naszym 
rodzinnym  kręgu? A co nas z nim  n a j
bardziej w iąże?

Pojęcie domu ludzie rozum ieją różnie. 
Dla tych, którzy z utęsknieniem  czekają 
na klucz dcf własnego M-3, dom kojarzy 
się z ostatecznym  celem m arzeń. Tym 
młodym w ydaje się często, że cztery ścia
ny niejako autom atycznie zagw arantują 
rodzinną szczęśliwość. Szczęśliwi nowi 
posiadacze czterech ścian i  gołej jeszcze 
podłogi skłonni są kojarzyć dom z przy
słowiowym „workiem  bez dna”, który 
pochłania wszystkie owoce dodatkowej 
pracy.

N ajw iększą różnorodność skojarzeń z 
domem spotykam y jednak wśród) już za
gospodarowanych. Z pojęciem  domu ko
ja rzą  im się w artości wzajem nych sto
sunków, określają więc dom jako m iej
sce bytow ania bliskich sobie osób, oży
wionych w zajem ną sobie życzliwością, 
obdarzających się uczuciem i zrozum ie
niem. . Dalej podkreślają ważność zgod
nych działań zespołowych w  zaspakajaniu 
elem entarnych potrzeb: odżywiania, snu, 
odpoczynku. Z kolei eksponowano rolę do
mu jako m iejsca odprężenia psychicznego, 
poprawy samopoczucia. Na dalszym planie 
znajdu ją się m otywacje m aterialno-pres- 
tiżowe: trak tow anie domu jako w idom e
go znaku popraw y w arunków  bytowych, 
m anifestacji dorobku, w izytówki wyższej 
pozycji społecznej.

Tak różne byw ają skojarzenia z poję
ciem  „dom ”. A jak  w yrażają się one w 
sposobie urządzania w nętrza, w  zagospo
darow yw aniu przestrzeni m ieszkalnej?
I pod tym  względem stw ierdzam y ogrom
ną rozmaitość.

Nierzadko w  rejonach, gdzie powstały 
nowe możliwości finansowe, inw estuje się 
w dom głównie „dla ludzkiego oka”. Nie 
funkcjonalność urządzeń, nie ich zgod
ność z rzeczywistymi potrzebam i, a wzglę
dy prestiżow e decydują o organizacji 
w nętrza, o kupnie danego mebla. Z ła t
wością znaleźć można w  w ielu nowych, 
solidnych domach w iejskich odświętnie 
urządzone pokoje, wyposażone w  kom
plety sypialne, w  których się jednak  nie 
sypia. Te izby są jak  sale m uzealne .które 
od czasu do czasu pokazuje się zw iedza
jącym . M ają służyć podnoszeniu prestiżu, 
rodziny, a n ie  zaspakajaniu  zwykłych • 
potrzeb domowników.

W miastach, szczególnie dużych ciasno
ta m ieszkaniowa chroni przed takimi! 
m artw ym i przestrzeniam i, ona też skła-, 
nia w ielu do uruchom ienia wyobraźni 
i pomysłowości w  zagospodarowywaniu 
już nie metrów, a wręcz centym etrów  
kw adratowych. Nie znaczy to jednak, że| 
m ieszkania m iejskie są napraw dę funk 
cjonalnie urządzone. Nie znaczy też, że 
zaspakaja ją one w łaściwie potrzeby d o -1

mowników. Często gospodarstwo domowe 
jest dziedziną, w której ostro u jaw niają 
się niezgodności i p retensje  m ałżeńskie 
aż po poważne konflikty włącznie. Źródeł 
niektórych z nich poszukiwać należy już 
w  sam ym  sposobie zagospodarowywania 
skromnego najczęściej m etrażu.

M ieszkanie jest z założenia wspólnotą 
wszystkich domowników. Ale żeby każdy 
mógł czuć się napraw dę u siebie, w inien 
mieć w ram ach tej wspólnoty możliwość 
realizow ania swej odrębności, która była
by przez pozostałych członków rodziny 
respektow ana. Tymczasem w  w ielu m ie
szkaniach już n a  pierwszy rzut oka ude
rza tak  stereotypow e zagospodarowanie 
w nętrza, że nie sposób domyśleć się, kto 
je  zajm uje i... jak i jest. W innych znów 
widać w yraźne podporządkowanie się po
trzebom  jednego z domowników, zwykle 
tradycyjnej „głowie rodziny”.

A miejsce dziecka w m ieszkaniu? Otóż 
sposród m iejskich rodzin m ających dzieci 
w  w ieku przedszkolnym  i szkolnym 19% 
zapewniło potom stwu oddzielny pokój, 
w  23% domów dzieci nie dysponowały 
oddzielną izbą, ale m iały w  m ieszkaniu 
wydzieloną dla siebie przestrzeń z w łas
nym i sprzętam i. Lecz w większości ro 
dzin sytuacja dziecka przedstaw iała się 
mniej pomyślnie. W 28% rodzin m iały 
one w praw dzie w łasne sprzęty, lecz nie 
przeznaczono dla nich stałej przestrzeni 
w domu, a więc w ędrow ały z nim i po 
rożnych m iejscach w  zależności od tego, 
co ak tualnie działo się w  domu. Praw ie 
w  30% mieszkań dzieci nie m iały ani 
w łasnych sprzętów, ani wydzielonego dla 
siebie kąta, do zabaw y czy nauki używ a
ły wspólnych sprzętów  i mebli.

Łatwo się zgodzić, że przeznaczenie 
dziecku oddzielnego pokoju jest możliwe 
dopiero przy dysponowaniu odpowiednią 
ilością pomieszczeń, natom iast zapew nie
nie mu własnych sprzętów  i przysłowio
wego kąta w  pokoju w ydaje się możliwe 
w każdych w arunkach. Znam ienny jest 
przy tym  fakt, że im wyższy poziom w y
kształcenia m atki, tym  większa dbałość
o sprzęty i m iejsce dziecka — i to n ie
zależnie od w arunków  mieszkaniowych. 
Nie stwierdzono analogicznej zależności 
w odniesieniu do poziomu wykształcenia 
ojca, co potw ierdza ważność roli kobiety 
w organizow aniu rodzinnej codzienności.

W przypadku przeznaczenia dzieciom 
oddzielnego pokoju rodzice najczęściej 
urządzają go według w łasnej koncepcji, 
n ie licząc się z pragnieniam i nieletniego 
użytkownika. To praw da, że nie sposób 
byłoby pozostawić dzieciom — szczególnie 
małym — całkow itą swobodę w  urządza
n iu  się. Istn ieje jednak  rozw iązanie kom
prom isowe: rozmowa z dzieckiem, m ąd
rze i taktow nie podsunięty pomysł, w re
szcie — swoista ugoda między pokole
niami. tym  konieczniejsza, im  starsze po- 
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tomstwo a świadomość, że w łasną p rze
strzeń sam em u się zagospodarowało, jest 
niezm iernie ważna. K ształtuje odpowie
dzialność, tworzy naw yki i upodobania, 
daje nieocenione poczucie bycia u siebie.

Z obserwacji i badań wiadomo, że 
sytuacja dziecka na wsi w  tej kwestii 
nie przedstaw ia się optymistycznie. N a
w et w nowo wybudowanych domach 
w iejskich dzieci często przebyw ają w cią
gu dnia, a także sypiają, w kuchni, nato
m iast pokoje, które się im przeznacza, 
zajm ują bądź to dopiero w okresie dora
stania, bądź też użytkują je tylko latem, 
gdyż w zimie pomieszczenia te  nie są 
ogrzewane. Badacze rodziny w iejskiej 
alarm ują, iż dziecko odrabiające lekcje 
na brzeżku kuchennego stołu lub w izbie 
pełnej domowników i gości oglądających 
program  telew izyjny nie należy do rzad
kości.

Praw o do posiadania bodaj najm n ie j
szej, ale w łasnej przestrzeni i tych kilku 
wybranych sprzętów  m ają nie tylko dzieci, 
ale każdy z domowników. Tymczasem 
bywa, że w  dążeniu do nadania m ieszka
niu jednolitego stylu łam iem y istotne 
potrzeby psychiczne naszych bliskich. 
Miewa to czasem posm ak dram atu, zw ła
szcza gdy dotyczy najstarszego pokolenia. 
Jakże często młodzi — jeszcze przed 
otrzym aniem  klucza do nowego miesz
kania — zapow iadają babci1,, że na razie 
jeszcze to leru ją jej starośw iecką etażerkę 
i śm ieszne figurki porcelanowe, ale po 
przeprow adzce mowy o tym  być nie może. 
A potem nadchodzi ten dzień, tak  dla 
nich, skłonnych do nowości i zmiany, ra 
dosny, a jakże sm utny dla stare j kobiety, 
która nie ma naw et odwagi walczyć o te 
kilka „gratów ” — ostatnich św iadków  jej 
młodości. W arto się zastanowić, czy nie 
można było w tej nowej przestrzeni w y
dzielić m ini-kącika babcinego świata.

Od m ądrego i przeprowadzonego z w za
jem ną życzliwością rozwiązania problem u 
zagospodarowania m ieszkania w  znacz
nej m ierze zależy harm onijność naszego 
codziennego bytowania, a także pierwsze
i często decydujące odczucie „zadomo
w ienia”. Sposób, w  jak i dzielimy się ską
pym n a  ogół m etrażem , w skazuje na to, 
czy w naszej rodzinie panuje rzeczywiś
cie dobrze pojęta zaseda równości w szyst
kich jej członków. Świadczy on o tym. 
czy m amy dostateczną um iejętność w y
w ażania proporcji między w spólnotą a 
odrębnością każdego z domowników. Bo 
przecież rodzina to bytowanie ze sobą 
osób, m ających wiele celów, upodobań
i gustów wspólnych, ale też wiele odm ien
nych. Toteż w jej gronie tym  milej i bez
pieczniej, im lepiej zagw arantow ano nam  
jednocześnie prawo do w spólnoty i... 
prawo do odmienności.

opr. EWA STOMAL
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My i nasze dzieci
Pam iętam y o nich n ie tylko w  M ię

dzynarodowym Roku Dziecka. Myślimy
o nich stale — serdecznie i z miłością. 
Są naszą pociechą i nadzieją. Po prostu
— kocham y je.

Powiedzm y sobie jednak  zupełnie 
szczerze — w ychow anie dziecka nie jest 
spraw ą ani łatw ą, ani prostą. Czy moż
na się tego nauczyć? Na pew no tak. I 
nie tylko z książek i artykułów , choć są 
one w  tej nauce niezwykle pomocne. Ta 
wiedza tkw i w samych rodzicach, trzeba 
ją  tylko rozbudzić. Pierwszym  i n a jw a
żniejszym m om entem  budzącym ją  jest 
rosnące w  rodzicach uczucie miłości i 
opiekuńczości dla nowo narodzonego ma-

cze. A pierwsze potrzeby, to przede 
wszystkim  właściwy kontak t rodziców z 
dzieckiem, to ciepło, miłość, życzliwość
i szacunek.

Właściwy kontakt rodziców z dziec
kiem  stw arza u niego ^poczucie bezpie
czeństwa, uw alnia go od lęków, pozwala 
m u praw idłow o naw iązyw ać pierwsze 
kontakty  społeczne. U trzym ując to poro
zum ienie z dzieckiem już od pierwszych 
dni i reagując na ipłacz czy postękiw anie 
zupełnie małego dziecka, rodzice tw orzą 
podstawy rozum ienia go i porozum ienia 
się z nim. Takim  rodzicom nietrudno bę
dzie szybko poznać psychiczne i fizycz
ne właściwości dziecka, a także jego wa-

Od pierwszej chwili.,
leństwa. Uczucie to należy pielęgnować, 
jest ono bowiem  m otorem  wszelkiego 
dalszego działania.

Jeszcze nie tak  daw no radzono rodzi
com, aby nie „rozpuszczali” swoich m a
leństw . Uważano bowiem, że z takich 
niem ow ląt w yrasta ją  „ty ran i”, którzy po
tem  żyć nie dają swoim rodzicom. S ą
dzono również, i to całkiem  poważnie, 
że płacz i krzyk dziecka w zm acnia jego 
płuca. Jakże zm ieniły się od tego 
czasu nasze sądy, długoletnie dośw iad
czenia naukowców i psychologów dowio
dły czegoś wręcz odwrotnego. Okazało 
się, że dziecko dlatego w łaśnie płacze, 
że czuje się opuszczone, sam otne, że p ra 
gnie, aby m atka lub ojciec wzięli je w 
ramiona. Nie, nie należy w tedy dziecka 
huśtać i w tykać m u smoczek, ale wziąć 
na chwilę na ręce, mocno przytulić do 
siebie i pozwolić, aby usłyszało ono b i
cie serca m atki. Ten gest działa po p ro 
stu  cuda — m aleństw o natychm iast się 
uspokaja. W arto w ypróbować tę metodę, 
w większości w ypadków (jeśli natu ra ln ie 
dziecko nie jest poważnie chore i w ym a
ga wizyty u  lekarza) pomaga.

Dziecko nie tylko powinno się często 
tulić i w  ten sposób uspokajać przed bu 
dzącymi się w  nim  lękami, przed n iezna
nym  św iatem  i nieznanym i sytuacjam i, 
trzeba też często do niego przemawiać, 
czasem zaśpiewać kołysankę, a naw et 
opowiedzieć bajkę.

Bajkę dla paromiesięcznego dziecka? 
Jesteście pewnie zdum ieni! A jednak  to 
nie pomyłka. Dziecko w praw dzie niew ie
le jeszcze rozumie, co się do niego mówi, 
ale miłe słowa, uśmiech, piosenka nie 
tra fia ją  w próżnię. Spróbujcie zresztą 
kiedyś opowiedzieć takiem u m aluchowi 
bajkę zm ieniając głos i jego barwę, 
w platając w bajkę piosenkę i urozm ai
cając ją  rucham i rąk. Nie znajdziecie 
drugiego wdzięczniejszego i bardziej zain
teresowanego słuchacza. Jest rzeczą niez
bitą, jak  tw ierdzą psychologowie, że ser
decznie traktow ane dziecko szybciej i 
lepiej rozw ija się umysłowo i fizycznie.

Rodzice, zwłaszcza młodzi i niedoś- 
wiadczeni. często zastanaw iają się nad 
tym  „od kiedy należy rozpocząć wycho
w anie dziecka", nie zdając sobie sprawy, 
że czynią to w raz z pierwszym  słowem 
skierow anym  do m alucha, w raz z p ie rw 
szym uśmiechem, dotykiem. D ziecko' bo
wiem  już od pierwszych dni swego życia 
zgłasza pewne potrzeby, które powinny 
być zaspokajane przez rodziców, jeśli 
chcą zasłużyć na miano dobrych opieku
nów i osiągnąć dobre efekty wychowaw-

dy oraz zalety, co z kolei pozwoli na 
podjęcie właściwych m etod w ychow aw 
czych.

Ciepła i dobra atm osfera domowa po
woduje, że szczęśliwy i radosny niem o
w lak uśm iecha Się, zagaduje gaworze
niem, przyjm uje i podaje zabawkę, pró
buje mówić. A mówić uczy się o wiele 
szybciej od dziecka przebywającego 
wśród ludzi m u obojętnych czy stale 
rozdrażnionych. Rodzice, którzy nigdy 
nie baw ią się ze swymi dziećmi, nie zdo
byw ają ich zaufania, nie poznają p ie r
wszych kłopotów, n ie  po trafią  też w łaś
ciwie na nie reagować. Zabaw a zaś nie 
powinna polegać n a  podaniu dziecku n o 
wego misia czy grzechotki i pozostawie
niu go z tą  obcą rzeczą sam  na sam. Za
bawa, jak  wiemy, jest ważnym  elem en
tem wychowawczym, w arto więc z niego 
korzystać.

Życzliwość dla poczynań dziecka i 
aprobata dla jego suKcesów przyczyniają 
się do tego, że rośnie w  nim  w iara we 
własne siły i szacunek dla rodziców. Po
moc rodziców w tym  w ypadku jest nie
odzowna. Bardzo ważne jest okazanie ra 
dości, gdy córeczka sama, choć krzywo, 
zawiązała bucik, gdy synek sam próbuje 
jeść łyżką, choć zalewa jeszce zupką śli
niaczek. Jakże często w tedy rodzice pos
tępują w łaśnie zupełnie odw rotnie: niech 
samo nie m yje rączek, bo zachlapie po
dłogę, niech samo się nie ubiera, bo....
m am a nie m a czasu czekać, aż skończy.

Nie ulega wątpliwości, że w procesie 
wychowawczym czas poświęcony dziec
ku  odgrywa pow ażną rolę, zaś każda go
dzina czy naw et tylko chw ila spędzona 
z dzieckiem opłaca się sowicie i w  efek
cie przynosi radość i zadowolenie. Tylko, 
że rodzice nie zawsze zdają sobie z tego 
spraw ę lub swoje wygodnictwo ukryw ają 
za potokiem  słów. Jakże często bowiem 
m ówią ..przecież pracujem y tylko dla n a 
szych dzieci, dla nich bierzem y godziny 
nadliczbowe i dodatkowe prace, aby im 
się lepiej pow odziło '. Być może dzieci 
naw et doceniają ten fakt, zwłaszcza jeśli 
rzeczywiście niczego im  nie b rakuje i 
jeśli co jakiś czas mogą się pochwalić 
nową zabawką, rowerkiem , sw eterkiem  
czy butam i. Tylko jak to  w pływ a na sam 
proces wychowawczy?

Popatrzm y^ na 7-letniego Jacka. W ró
cił w łaśnie ze szkoły i już od progu roz
poczyna swoją opowieść o szkolnych suk
cesach. M atka przeryw a mu, odsyłając 
go najp ierw  do łaz .en k i,. aby umył rece, 
a potem  do pokoju, żeby jej nie przesz
kadzał, bo... nie ma czasu. Jacuś koniecz

nie chciałby opowiedzieć swojej mamie, 
co działo się w szkole, ale ona woli roz
mowę z sąsiadką. Chłopak daje  za w y
graną i sm utny odchodzi. I w tak i to  w łaś
nie sposób rodzice bardzo wcześnie zry
w ają kontakt uczuciowy ze swoim dziec
kiem. Jacek, gdy dorośnie, nie będzie 
miał naw yku opow iadania w domu o 
swoich przeżyciach, zam iarach, m arze
niach, uczynkach. Być może będzie mu w 
tym  domu naw et dobrze i wygodnie, ale 
swoich kłopotów i problem ów nie pow ie
rzy już rodzicom. Zdarzy się może pew 
nego dnia, że zupełnie się od nich od- 
wroci, a może naw et zechce odejść. Wtedy 
zdum ieni rodzice zapytają zapewne: „dla
czego, przecież tak  się staraliśm y, aby 
było mu dobrze”.

Ojcowie jeszcze częściej niż m atki 
grzeszą wobec dzieci praw dziw ym  lub 
rzekomym brakiem  czasu. Okazują oni 
swym dzieciom większe zniecierpliw ie
nie, gdy te dom agają się zainteresow a
nia lub pomocy. Jest praw dą, że tempo 
życia wym aga stałego pośpiechu i sp ra
wia, że dla naszych spraw  prywatnych
i rodzinnych rzeczywiście nie mam y w ie
le czasu. A jednak  d la  naszych dzieci 
pow inniśm y go zawsze umieć wygospo
darować, jeśli chcemy, aby efekty w y
chowawcze były pozytywne.

Przyznajm y, trudno  czasem z dziećmi 
wytrzymać. Nie słuchają nas często wcale. 
Prosimy, błagamy, rozkazujem y — .wszy
stko bez echa. Pozostają wówczas kary. 
Ale ich stosowanie nie jest przecież n a j
lepszą m etodą wychowawczą. Co więc 
robić? Pedagodzy i psychologowie radzą
— m niej żądać i  rozkazywać, a więcej 
słuchać. Pew nie odezwą się głosy n a
szych czytelników pełne oburzenia: „Jak  
to, rodzice m ają słuchać dzieci?” A tak, 
bo tylko w ten. sposób mogą się dowie
dzieć. dlaczego dzieci ich nie słuchają. 
N aturalnie, ta  m etoda najlepiej działa, 
gdy dziecko jest małe, ale nie należy 
z niej rezygnować także, gdy jest już tro 
chę większe.

Metoda dyskusji z dzieckiem i w ysłu
chiw ania jego uwag' w ydaje się być sp ra
w ą zasługującą na w ielokierunkow e roz
ważenie. Zwłaszcza, że rzeczywiście coraz 
mniej mamy czasu dla naszych dzieci, 
coraz częściej nasze kontakty z nimi 
ograniczają się do w ydaw ania poleceń 
lub do ich strofowania. Wiadomo, że z 
rozmowy zawsze czegoś m ożna się do
wiedzieć. W każdym razie więcej niż 
z zaciętego milczenia. A przecież rodzi
com powinno zależeć na znalezieniu 
wspólnego języka ze swoim dzieckiem.

ELŻBIETA KUDŁA
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Zakony
Obraz chrześcijaństw a na pro

gu naszego stulecia nie byłby 
pełen, gdyby nie poświęcić kilku 
zdań zakonom, które rozmnożyły 
się „jak  grzyby po deszczu”. 
„Deszczem” były przem iany spo
łeczne w  w ielu krajach  św iata 
oraz w zrost aktywności Kościoła 
Rzymskokatolickiego, by te zm ia
ny wykorzystać i kontrolować. 
Do tych zadań potrzebna była 
olbrzym ia arm ia ludzi dobrze 
zorganizowanych i posłusznych 
władzom kościelnym. Sięgnięto 
więc po w ypróbow aną przez w ie
ki arm ię zakonną. Zaciąg do 
odradzanych i nowopowstałych 
form acji zakonnych ułatw iała 
powszechna tęsknota do lepszego, 
spokojniejszego życia. Życie za
konne, chociaż w iązało się ze 
sporym, a niekiedy całkowitym  
ograniczeniem  wolności osobistej 
członków, uw alniało od wielu 
trosk, zwłaszcza myśli o niepew 
ne jutro. Ciężar troski o przy
szłość spoczywał na barkach 
przełożonych.

Jednak  przede wszystkim  za
kony m iały służyć wyłącznie Bo
gu i ludziom, bezinteresow nie i 
ochoczo, zwłaszcza ludziom n a j
bardziej potrzebującym , sierotom, 
chorym i starcom. Trzeba przy

znać, że niektóre zakony zrobiły 
w tej m aterii wiele dobrego.

Najwięcej nowych zakonów i 
zgromadzeń zakonnych powstało 
we F rancji i Włoszech. Polacy 
też n ie  pozostawali w tyle. bo 
zakładali w łasne zakony żeńskie
i m ęskie lub w stępowali do ob
cych rodzin zakonnych, by je 
później przeszczepić na tereny 
polskie. Oblicza się, że na św ie
cie w  ciągu stu  lat przed 
pierw szą w ojną św iatow ą po
w stało ponad tysiąc katolickich 
zakonów i zgrom adzeń zakon
nych. W iele rozpadło się jeszcze 
za życia organizatorów , ale spora 
ich liczba istn ieje do chwili o
becnej. W arto więc wspomnieć 
przynajm iej o tych zakonach i 
zgrom adzeniach zakonnych, k tó
rych zasługi na polu życia du
chowego i społecznego są n a j
większe.

N ajstarszą w spólnotą zakonną 
obrządku wschodniego jest, zało
żony przez św. Bazylego W ielkie
go (t379), Zakon OO. Bazylia
nów św. Józefa. W Polsce zakon 
istn ieje od wczesnego średnio
wiecza.

Równie starym  zakonem jest 
Zakon św. Benedykta (benedyk
tyni) założony około 530 roku 
przez św. B enedykta z N ursji. Do 
Polski przybyli benedyktyni w 
w ieku X. Jest to zakon m ona
styczny, a więc przede wszystkim  
kontem placyjny.

W dniu  21 m arca 1098 roku 
został założony przez św. Roberta 
( t l i l i )  Zakonn OO. Cystersów. 
Główną jego siedzibą była m ie j
scowość C iteaux w  Burgundii. 
N ajw ybitniejszą postacią, której 
zakon zawdzięczał swój wielki 
rozwój był św. B ernard  z Clair- 
vaux. Do Polski Cystersi przy
byli na początku X II wieku.

W 1216 roku powstał Zakon 
Braci Kaznodziejów (dom inika
nie), założony przez Dom inika z

Ś w .  W i n c e n t y  a  P a u l o

Osmy G uzm ana (1170—1221). Do 
w ybitnych członków tego zakonu 
m.in. należeli: A lbert Wielki, św. 
Tomasz z Akwinu. Savanarola. 
Do Polski sprowadzeni przez b is
kupa Iwo Odrowąża w 1222 roku.

W roku 1203 św. Franciszek z 
Asyżu założył Zakon Braci 
M niejszych K onw entualnych. Na
zwa franciszkanie konw entualni 
pochodzi praw dopodobnie stąd, 
że daw niej grom adzili się w 
większych osiedlach i m iastach, 
tw orząc społeczności zakonne 
zwane conventus. Od pozostałych 
gałęzi franciszkańskich odróżnia
jąc się czarnym  habitem .

O drębną grupę tw orzy gałąź 
wspólnoty założonej przez św. 
Franciszka z Asyżu, Zakon Braci 
M niejszych (franciszkanie), w 
obrębie którego (w tej chwili już 
tylko ze względu na istniejące 
daw niej ugrupowania) zakonnicy 
używ ają nazw: bernardyni, f ra n 
ciszkanie reform aci i franciszka
nie.

W w yniku ruchu reform ator
skiego powstał w  1525 roku nowy 
odłam franciszkanów  Zakon B ra
ci M niejszych Kapucynów, stw o
rzony przez ojca M ateusza Sera- 
fino z Boscio. Do Polski 
sprow adził kapucynów  Jan  III 
Sobieski.

PORADY
PORADY
PORADY

Lekarskie

Choroby palców
Urazy i skaleczenia palców 

spotyka się bardzo często. Każdy 
składnik anatom iczny palca może 
ulec procesom patologicznym. 
Reum atyzm  często ataku je  palce^ 
zniekształcając je  i pozbaw iając 
lub ograniczając ich ruchomość. 
Częste też są choroby bakteryjne
i grzybicze, a również infekcje 
wirusowe. N iektóre z tych scho
rzeń spotyka się częściej niż in 
ne i te postaram y się bodaj po
bieżnie omówić.

Do najpospolitszych chorób 
palców należy zastrzał i zanok- 
cica.

Zastrzał to ropne zapalenie 
tkanek palca od strony dłonio
wej. Najczęstszą przyczyną za
strzału  jest ukłucie i w niesienie 
tą  drogą zakażenia bakteryjnego. 
Zastrzał obejm uje początkowo

sam ą skórę, później tkankę pod
skórną. a następnie szerzy się w 
głąb tkanek, obejm ując naw et 
mięśnie, ścięgna, więzadła. okost- 
ną i kość. Chorobie towarzyszy 
bardzo silny ból, czasem gorącz
ka, a w przypadkach zaniedba
nych dojść może do ropowicy 
ręki i zapalenia węzłów chłon
nych łokciowych i pachwowych. 
które tw ardnieją, powiększają 
się i są bolesne. W łaściwe postę
powanie na samym początku 
choroby, gdy zastrzał jest jeszcze 
powierzchowny — skórny lub 
podskórny — doprowadza do 
szybkiego wyleczenia.

Przy pierwszych objaw ach za
strzału poleca się moczenie pal
ca w jak  najgorętszym  roztworze 
sody oczyszczonej, (2 łyżeczki sody 
na szklankę wody), i to kilka razy

dziennie, oraz kompresy z zasa
dowego octanu glinu — czyli 
płynu Burowa. Jeśli jednak  w 
ciągu dwóch dni nie nastąpi po
praw a, konieczne jest nacięcie 
zastrzału, a więc w izyta u chi
rurga. Wczesny zabieg prowadzi 
szybko do całkowitego wylecze
nia.

Chyba nie trzeba udowadniać, 
że przy zastrzale najw ażniejsza 
jest profilaktyka, a więc odkaże
nie palca po każdym  naw et n a j
drobniejszym  zakłuciu czy zra
nieniu. Można odkażać spirytusem  
salicylowym, fioletem  gencjany, 
3° o wodą utlenioną, a najprościej
— zajodynować palec i po paru 
godzinach zrobić to ponownie.

Zanokcica — jest to zapalenie 
tkanek  m iękkich w  pobliżu p a
znokcia. W ystępuje ono w obrę
bie tak  zwanych w ałów  paznok
ciowych, a czasem w  samym 
łożysku paznokcia. W ał paznok
ciowy jest obrzękły, zaczerw ie
niony, bolesny. Przy uciśnięciu 
w niektórych przypadkach wydo
byw a się spod niego ropa. Za
nokcica może być spowodowana 
zakażeniem  bakteryjnym , grzybi
czym lub drożdżakowym. B akte
ry jna zanokcica pow staje bardzo 
często przy m anikjurze w ykona
nym niedostatecznie odkażonymi 
narzędztem i. Drożdżycowa często 
zdarza się przy m aceracji n a 
skórka, dlatego jest dość pospo
litą chorobą u osób stale moczą
cych ręce: pomywaczek. kucharzy 
czy u  gospodyń domowych.

Leczenie zanokcicy uzależnione 
jest od przyczyny, k tóra ją  wy-

W roku 1816 zostało założone 
przez ks. Eugeniusza de Mażendo, 
późniejszego biskupa M arsylii, 
Zgrom adzenie M isjonarzy O bla
tów N ajświętszej i N iepokalanej 
Panny Maryi. Do Polski przybyli 
w 1920 roku. O piekują się oni 
polskim i em igrantam i.
• W 1625 roku we Francji zostało 
założone Zgrom adzenie Księży 
M isjonarzy św. W incentego a P a
ulo. Celem zgrom adzenia jest 
praca nad w łasną doskonałością, 
głoszenie Ewangelii ubogim, zw ła
szcza na wsiach, a także prow a
dzenie przytułków  i szpitali. Do 
Polski sprow adziła m isjonarzy w 
1651 roku M aria Ludwika.

W roku 1848 pow stała K ongre
gacja Ducha Świętego pod Opie
ką Niepokalanego Serca M aryi 
(M isjonarze Ducha Świętego). 
Kongregacja ta  pow stała z po
łączenia Kongregacji Ducha 
Świętego założonej w 1703 roku 
w Paryżu przez K laudiusza F ran 
ciszka P ou llart des Places i 
Zgrom adzenia M isjonarzy Niepo
kalanego Serca M aryi założonego 
w 1841 roku przez ks. Franciszka 
M arię P aw ła Lieberm anna. M i
sjonarze ci obsługują kilka polo
nijnych parafii w  Ameryce. Do 
Polski, przybyli w 1926 roku.

Na ziemi włoskiej pow stają 
dwa w ielkie zgrom adzenia za
konne: salezjanie i pallotyni. (

Towarzystwo Franciszka Salffif' 
zego (salezjanie) zostało założone 
w  1859 roku w Turynie przez ks. 
Jana Bosco. Do Polski przybyli 
w 1898 roku. założyli m.in. słyn
ną szkołę organistów  w P rze
myślu.

Pallotyni (Stowarzyszenie Apo
stolstw a Katolickiego) powstało 
w 1835 roku, założeni przez ks. 
Wincentego P allo tti (1795—1850). 
O rganizują w ydaw nictw a. Do 
Polski przybyli w  1907 roku.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

wołała, dlatego też zawsze należy 
pozostawić je  lekarzowi, który 
leczenie poprzedzi badaniem  la 
boratoryjnym .

Profilaktyka, oczywiście, polega 
na unikaniu  urazów i zakażeń 
palców. Narzędzia do m anikiuru  
pow inny być przez 30 m inut 
przed zabiegiem odkażone w  70° r. 
alkoholu, a po zabiegu um yte 1 
ciepłej wodzie z mydłem. Ręc?^ 
po dłuższym moczeniu powinny 
być dokładnie osuszone i nakre- 
mowane.

W rastający paznokieć jest to 
też dość częsta dolegliwość do
tycząca zwykle, choć niewyłącz
nie, paznokcia dużego palca sto
py. Isto ta choroby polega na 
tym, że w skutek n iepraw idłow e
go łuku  poprzecznej krzywizny 
płytki paznokciowej boczny brzeg 
płytki w rasta  głęboko w tkanki 
miękkie, powodując m niej lub 
więcej intensyw ny ból i odczyn 
zapalny. Przyczyny tego są różne. 
Czasem zbyt ciasny pantofel 
bądź u raz paznokcia, lub żle 
wykonany pedikiur.

Domowym sposobem nie można 
tego leczyć, jedynie można 
zmniejszyć bolesność przez w e
pchnięcie tw ardo zwiniętego w a
łeczka z w aty  pod płytkę 
paznokciową. W ałeczek ten  unie
ruchomić trzeba kaw ałkiem  przy
lepca. Można łeż pod paznokieć 
wpuścić parę kropel jodyny. 
Jednak  w izyta u chirurga jest 
konieczna. Zabieg w ykonuje się 
w  znieczuleniu lub krótkotrw ałej 
narkozie. Jest więc on bezbolesny.

A.M.
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Co to jest 
odporność?

Dlaczego spośród dzieci, które 
zetknęły się z chorobą zakaźną 
część choruje, a część nie? Dla
czego u jednych przebieg choro
by jest gwałtowny i ciężki, a u 
drugich lekki?

Odpowiedź na te pytania jest 
"Sina: podatność na infekcje

-■sleży od ogólnego stanu  zdro
wia. Zależy też, oczywiście, i od 
wieku. Dorośli znacznie rzadziej 
niż dzieci chorują na szkarlatynę 
czy odrę. W ynika stąd, że ludzie 
dorośli m ają zwykle odporność 
nabytą po przejściu jak iejś cho
roby w postaci jaw nej lub  u ta jo 
nej. Ich organizm  zetknął się już 
z w rogiem  i wytworzył broń, 
k tórą w razie potrzeby rzuca do 
następnej walki. Dziecko nato
m iast nie zdołało jeszcze w  swo
im organizm ie wytworzyć broni 
skutecznej w walce z chorobami 
zakaźnymi.

Jednym  ze sposobów samo
obrony organizm u są tak  zwane 
przeciwciała. Zbudowane są one 
z substancji białkowych. Nie są 
one jedynym i siłam i obrony or
ganizm u przed zakażeniem . W ia
domo, że na niektóre choroby 
zakaźne na przykład na krw aw ą 
biegunkę — zapadają najczęściej 
'fcieci słabow ite i w yczerpane 

^ ^ y c z n ie . Przebieg choroby in 
fekcyjnej zależy bowiem przede 
wszystkim od tego, w jakim  sia
nie jest organizm  w chwili, gdy 
zaatakow ała go . choroba. Jeśli 
dziecko choruje na zapalenie 
zatok i w tym  czasie zakazi się 
katarem , znacznie częściej po ja
w iają się u .niego powikłania. 
Dziecko osłabione krzyw icą prze
chodzi grypę czy odrę w zna
cznie ostrzejszej formie. Rzecz w 
tym. że ustrój m obilizuje się 
przeciw  chorobie nie tylko przez 
w ytw arzanie przeciwciał.

Między odpornością na kon

k retną  chorobę, a ogólną odpor
nością nie m a w yraźnej granicy. 
W w ytw arzaniu  przeciwciał bar
dzo dużą rolę odgrywa właściwe 
odżywianie, dostarczające -orga
nizmowi odpowiedniej ilości 
białka. W zm acnianie ogólnej od
porności jest w ięc główną drogą 
zapobiegania chorobie. W spół
czesna m edycyna przez szczepie
nie ochronne zwiększa odporność 
na określoną chorobę.

Możemy tu  mówić o dwóch 
rodzajach odporności: czynnej i 
biernej. Isto ta odporności czyn
nej polega na tym, że do orga
nizm u w prow adzam y, w pewnych 
odstępach czasu, parokrotnie, 
osłabione jady bak terii czy w iru 
sów. Pod w pływem  ich działania 
w zm acniają się siły obronne or
ganizm u i w ytw arzają przeciw 
ciała. Czynna odporność, otrzy
m yw ana dzięki szczepieniom 
ochronnym, pozwala obecnie za
pobiegać w ielu groźnym choro
bom zakaźnym. Odporność bierną 
uzyskuje się przez w prow adzenie 
w poszczególnej chorobie goto
wych ciał obronnych zaw artych w 
surowicy krw i ludzi, którzy tę 
chorobę przeszli.

P rzed niektórym i chorobami 
zakaźnymi, udzielającym i się 
przez pow ietrze (odra, w ietrzna 
ospa) ustrzec się trudno. Jed n ak 
że przed innym i, udzielającym i 
się przez kontak t z chorym lub 
przez zakażone produkty żyw
nościowe bądź wodę, ła tw iej się 
ustrzec. Z tego powodu tak  ko
nieczne jest już od najmłodszego 
w ieku konsekw entne przyuczanie 
dzieci do takich nawyków, jak : 
mycie rąk  przed jedzeniem  i po 
w yjściu z ubikacji, nie daw anie 
dzieciom niem ytych owoców, czy 
nie przegotowanej wody, tam 
gdzie źródło jej nie jest zabez
pieczone przed zakażeniem.

W ielkie znaczenie m a też n ie
dopuszczanie rozprzestrzeniania 
się infekcji w skupiskach dzieci, 
takich jak : szkoły, przedszkola, 
żłobki czy kolonie. Częste są 
jeszcze, niestety, przypadki, że 
rodzice chorego dziecka nie za
w iadam iają natychm iast szkoły 
czy przedszkola, w którym  dziec
ko przebywało do, m om entu w y
stąpienia objawów choroby. Zbyt 
często także rodzice dopuszczają 
do odwiedzin swych chorych 
dzieci przez ich koleżanki czy 
kolegów.

A tymczasem przestrzeganie 
w szystkich zasad zapobiegania 
chorobom zakaźnym  jest obo
w iązkiem  w  in teresie zdrowia 
w łasnych dzieci i zdrowia pu
blicznego.

Dzięki osiągnięciom współczes
nej medycyny zapadalność na 
wiele groźnych chorób w ieku 
dziecięcego zm niejszyła się bar
dzo znacznie, a przebieg wielu 
chorób jest dużo łagodniejszy niż 
przed 15 czy 20 laty.

A.M.

K u l  narne

Pizza po warszawsku
Ciasto — 40 dkg m ąki, 3 dkg  

drożdży, 1— 2 jaj, łyżeczka cukru, 
poi szk lanki m leka, 10 dkg m as
ła roślinnego, łyżka oleju.

Obłożenie: — 4 ja jka  na tw ar
do, 3 śledzie, 20 dkg pieczarek, 
3 łyżki koncentratu pom idorow e
go lub kilka  m rożonych pom ido
rów, ser żółty, sól, pieprz, „Przy
prawa w łoska”.

Śledzie do pizzy przygotow uje
my w stępnie tak, jak  do innych 
po traw : moczymy, oddzielamy
filety  i obieram y ze skórki. N a
stępnie kroim y je w dość cien
kie paseczki. P ieczarki um yte (z 
bardziej rozw iniętych kapeluszy 
zdejm ujem y skórkę) szatkujem y i 
lekko przysmażamy. J a ja  obie
ram y i kroim v w  talarki.

Na 2 godziny przed przyjściem 
gości przygotowujem y ciasto.
Drożdże rozcieram y z ciepłym 
m lekiem  i cukrem, a gdy rozczyn 
się ..ruszy", w lew am y go do 
przesianej mąki, w bijam y jajka, 
w sypujem y szczyptę gałki m usz
katołowej i soli, w yrabiam y dość 
długo. Gdy zacznie odstawać od 
ręki, w lew am y stopione masło i 
oliwę. Przykryw am y ściereczką
aby podrosło. Po ok. 45 m inu
tach wylepiam y nim  dno i boki 
dużej tortow nicy lub blachy,
sm arujem y oliwą i układam y 
przygotow ane składniki tak, by 
pokryły całą powierzchnię. D aje
my grubą w arstw ę przecieru po
midorowego lub kładziem y po
krajane w  ósemki pomidory. Po
sypujem y przypraw ą i tuż przed 
w staw ieniem  do p iekarnika uk ła
damy cienkie p lasterk i sera.
Taką pizzę piecze się ok. pół go
dzin}7. Podajem y ją  na gorąco, 
dzieląc na spore porcje, z czer
wonym winem.

UCZENI O BOGU
MAX PLANCK

Współ czes ny  fir.yn  n i e - i e c M  .
Twórcs t e o r i i  K-iartów 
Nagroda n o b l a  * 191* r 
Jego  s łowa 'Nau^i i r z y r o ć r l c z e  
1 r e l i g i j n e  n i e  p r z e ds t a w i  aj i ]  g r z e c z n o ś c i  , 
a l e  w I s t o t n y c h  p u r k t a c h  sq w p e ł n i  zgodne .  
u z u p e ł r i » J q  s i ę  w a r u n k u j e  s i ę  » z a j e r r r i e  
Keto^iji. j a k i e  nauki  r ? y r o . l n l c ? e  s t o r . u j j j ,  sit 
r o żn e ,  a l e  s e ns  ^r ,n- ,  < H e r a n e f  ■* ,,e ł n i  al<j 
z g a dz a ją  •

K t ok o l w i e k  s t u l i  uje .  ś n i  »t f i z y c z n a  - u j l  uznać 
I s t n i e n i e  osobowego Eota

' U - P l a r c  n e 1 1 . J en  unJ
„ a t u r w l s s e n s c h a  t " e i , 7 i ?  i '■

Ukazał się drugi tom książki 
ks. bp. prof. M aksym iliana Rodego 
pt. Filozofia dziejów rozwoju myśli społecznej 

tom II — Starożytność, stron 515, cena 80 zł.

Nadto są jeszcze do nabycia tegoż A utora następujące 
książk i:

Filozofia dziejów rozwoju myśli społecznej 
Tom I — Prastarożytność, stron 551, cena 80 zł.

Ideologia społeczna Nowego Testamentu:
Tom I — Idee polityczne i gospodarcze, stron 372. cena 
50 zł.
Tom II — Idee społeczne, stron 492, cena 50 zł.
Tom III — Instytucje społeczne, stron 587, cena 60 zł.

Książki te  nabyć można tylko w  Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej, 00—246 W arszawa, ul. Miodowa 21 — bezpo
średnio albo za zaliczeniem pocztowym.

W yd aw ca : Społeczne Towarzystwa Polskich Katolików, Zakład W ydaw niczy „O d ro d zen ie ” . K O LE G IU M  R ED A K C Y JN E PEŁN IĄ C E  
F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ks. Edward B o la k ie r ,  bp M aksym i l i an  Rode, ks.  Tomasz  W ojto w icz ,  ks,  Wiktor W ysoczański  
(p rz e w c d n ic ię c y  K o leg iu m ] .  Z ES PÓ Ł  R E D A K C Y J N Y :  M arek Ambroży , Henryk  C io k  ( re d akto r  te chn iczn y ) ,  M a łg o rz a ta  Kęp ińsko
(sek retarz  re d n k c j i j i  E lż h ie la  Lorenc , Ewa S fa m a l ,  M a łg orza ta  Z ie nta r ska  (korekto ) .
A d ie s  ledake j i  i a d m in i s t ra c j i :  ul .  K ie d y lcw a  4, 00-062 W g i s i c w o  Telet cny r e d a k c j i ;  27-G9 42 i 27-03-33] o d m in i s l r o c j i : 21-84-33, 
W p i c i  no prenumeratę  nie przy jmujemy.  Prenumera tę  na kroj p rzy jm u ją  O d d z ia ły  R S W  , , P ra s a  K s i ą ż k a -R u c h "  oraz  urzędy pocztowe 
i doręczyc ie le  w te rm in ach :  — do dn ia  25 l i s topada  na I kwarta ł I ] pół rocze  roku nas tępn eg o  i Cały  rok n as tę p n y ;  — do 10 m arca  
no II kwartał  laku  h ie ż q c e g c j  -  do 1C czerwca na III kwarta ! i II półrocze roku b ie ż q c e g o ;  -  do 10 wrześn ia  no IV kw arta )  roku 
b ie żącego Ceno p ren um era ty :  k w arta ln ie  156 z ! ,  półroczn ie  312, roczna na 1962 r .  — i92  z ł .  Je dnostk i g osp od a rk i  u społe czn io ne j ,  
instytucje  i wsze lk iego rodzaju  zak ład y  pracy z a m a w i a j ą  p renum era tę  w mie jscowych O d d z ia ła c h  R S W  „P ra s a -K s i ą ż k a -R u c h 11, 
w mie jscowośc iach zaś,  w których nie ma O d dz ia łów  R S W  — w urzędach pocztowych i u doręczyc ie l i .  P renum era tę  ze z le cen iem  

T V G Q D N  I K  K A T O L I C K I  wysyłki xo g ran icę  przyjmuje R SW  , , P i a s o -K s io ż k a -R u c h " ,  C e n tra la  Kolportażu  Prasy  i W yd aw n ic tw ,  u l .  To w aro w a  28, 00-958 I
W a r s z a w a ,  konto NBP  nr 1153-201045 139-11. P renum era ta  ze z le cen iem  wysyłki z a  g ra n i c ę  je st d roższa  od  pre num era ty  kra* 
jow e j  a 50'/i dlo z le cen iodaw ców indywidua lnych  i o 100V» dla z le cen io daw ców  instytucj i  i z ak ład ó w  procy . Druk P ZG  Sm . 10.

Zam. 350. 2-50.
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HELENA MNISZKÓWNA

O R D Y N A T

o M i e k o J t h s k '

t u l i ,  l e c z  k o s z t e m  w i e l k i c h  o f i a r ,  k o s z t e m  o b o w i ą z k u ,  k o s z t e m  ż a l u  n i e z g ł ę 
b i o n e g o .

I ść  m i ę d z y  l u d z i  n i e  j a k  M i c h o r o w s k i ,  a r y s t o k r a t a  r o d o w y ,  p a n ,  m a g n a t  
i b o g a c z ,  l e c z  j a k o  M i c h o r o w s k i  p r a c o w n i k  z a  p i e n i ą d z e ,  M i c h o r o w s k i  p o d 
w ł a d n y .  z a l e ż n y  cd  c h l e b o d a w c ó w  s w y c h ,  b i e d n y  i z  o b o w i ą z k o w ą  t o r b ą  
m o z o ł u  n a  w i o t k a c h ,  p a ń s k i c h  p l e c a c h .  N i e  w o l n o  m y ś l e ć  o  u l u b i o n y c h  p o d 
r ó ż a c h ,  o b o g a c t w i e  ś w i a t a ,  o ż y c i u  b ł y s k o t l i w y m ,  t r y s k a j ą c y m  w  z ł o t e  
r a k i e t y  u p o j e ń .  N i e  w o l n o  m a r z y ć ,  f a n t a z j o w a ć  w  u ł u d n y c h  k r a i n a c h  c u d ó w ,  
bo  b r a k  do  t e g o  p o s p o l i t e j ,  n ę d z n e j  s p ó j n i ,  k t ó r a  j e d n a k  z  t y m  ś w i a t e m  
w y ś n i o n y m  j e s t  s p ó j n i ą  — p i e n i ę d z y .  U t r a c i ł  w s z y s t k i e ,  j a k i e  m i a ł ,  l e k c e w a 
ż ą c  j e .  U w a ż a ł  p i e n i ą d z  z a  i z e c z  n i s k ą ,  n i e g o d n ą  m y ś l i  c z ł o w i e c z e j ,  z a  s ł u 
ż a l c a ,  k t ó r y  j e d y n i e  o t w i e r a  d r z w i  do  w s z e l k i c h  p r z y b y t k ó w  ś w i a t a .  M o ż n a  
n i m  p o g a r d z i ć  — b y l e  s p e ł n i a ł  s w o j e  z a d a n i e ,  b y l e  b y ł  w  d ł o n i  n a r z ę d z i e m  
d o  k i e r o w a n i a  w i e l k i m  r y d w a n e m  f a n t a z j i .  K p i  s i ę  z  t e j  p o t ę g i  c z y n u ,  u w a 
ż a j ą c  j ą  za  m i e r n o ś ć .

A  o to  z e m ś c i ł a  s i ę .  Z a b i t y  — s m o k  p i e n i ą d z e  — s z c z e r z y  t e r a z  k ł y  i  n i e 
m i ł o s i e r n i e  d z i k o  r e c h o c z e  z  r a d o ś c i .  T e n  c h i c h o t  o k r o p n y  B o h d a n  s ł y s z y  
d c k o l a  s i e b i e ,  i w ż e r a  m u  s i ę  o n  do  m ó z g u  n i e z m i e r n y m  w r z a s k i e m .

— P r a c a ,  p r a c a  p r a c a l
O n a  m u  p o z o s t a ł a  — s m u t n a ,  ż a ł o b n a ,  j e d y n a .  W s t r ę t n y  d l a ń  p a d a l e c  — 

p i e n i ą d z  — w y c i e k i  m u  z  d e l i k a t n y c h  d ł o n i  i u g r y z ł  z e m s t ą  n a s y c o n ą .
P i e r w s z y  b ó l  B o h d a n  p o c z u ł  w  K a s y n i e ,  g d y  k r u p i e r  z a b r a ł  m u  o s t a t n i e  

j e g o  p i e n i ą d z e .  O d c z u ł  w ó w c z a s  j a k b y  p c h n i ę c i e ,  G k r u t n ą  r ę k ą  z a d a n e  w  
p i e r s i ,  a l e  n i e  z g ł ę b i ł  d o n i o s ł o ś c i  i c a ł e j  p r z e p a s t n e j  m o c y  t e j  c h w i l i .  C io s  
s w ó j  o b r ó c i !  w  ś m i e c h ,  b r a w u r ą  s i ę  o k r y ł .

T e r a z  d o p i e r o  s ł y s z y  z a b ó j c z y  g ł o s  i r o n i i ,  t e r a z  p a l ą  g o  z a d a n e  r a n y .
I  p r z y s z ł o ś ć  s w ą  w i d z i  j a s n o .
A l e  n i e  z g i n i e -  N i e  z d ł a w i  g o  p o c z w a r a  b i e d y ,  n i e  s p o d l i .  Ż e b r a ć  u  o r d y 

n a t a  n i e  b ę d z i e .  Co d e s t a n i e ,  n a  t o  z a p r a c u j e .  Ż y c i e  w e ź m i e  za  b a r y  i z w i ą  
że s ię  z  n i m .

M o ż e  z w a l c z y  tę  h y d r ę  h r z e m i e n n e j  n ę d z ą  p r z y s z ł o ś c i .  Z r o b i  j ą  z n o ś n ą ,  
a b y  n i e  m i a ł a  z b y t  o s t r y c h  p a z u r ó w .  L e c z  do  s z o r s t k o ś c i  b y t u  p r z y z w y c z a i ć  
s ię  t r z e b a .

R o h d a n  s z e d ł  w  r z e d n ą c e j  m g l e  i ł o w i ł  s w e  m y ś l i  w  j e d n ą  s i e ć  u w y p u k l o 
n e j  w  j e g o  w y o b r a ź n i  k o n i e c z n o ś c i .  N i e s f o r n e ,  w y m y k a ł y  s i ę  p r z e z  l i c z n e  
o k a ,  l e c ą c  w  p r z e s t w o r z a .

W s z e d ł  w  b ó r .  S z u m  w y n i o s ł y c h  c z u b ó w  z a w i a ł  n a d  n m ,  j a k b i y  p o m r u k  
t e j  s z o r s t k i e j  i s t o t n o ś c i ,  k t ó r a  e g a r n i a ł a  g o  d e s p o t y c z n i e ,  i  z a r a z e m  j a k b y  
ż a ł o s n e  p o ż e g n a n i e  u c i e k a j ą c y c h  p r z e d  n i m  T o z k o s z y  ż y c i a  o r a z  g r o ź n y ,  a c z  
s t ł u m i o n y  r y k  s z y d e r c z e j  p o t ę g i  z ł o t a .  P o m i a t a ł  n i ą  z  n a i g r a w a n i e m ,  l e c z  
t e r a z  j e s t  j e j  o d w e t .

M i c h o r o w s k i  z m o c z o n y  p r z e z  o p a r y  i r o s ę ,  p r z e z i ę b ł y  n a  c i e l e  i  d u s z y ,  
p o t k n ą ł  s i ę  o k o r z e ń  i  r u n ą ł  p o d  s o s n ę .  N i e  w s t a w a ł ,  p r z y l g n ą ł  d o  m c h ó w  
w i l g o t n y c h ,  r a m i o n a m i  o b j ą ł  c h r o p a w y  p i e ń  d r z e w #  j z a p ł a k a ł .  W y r w a ł  m u  
s ię  z p i e r s i  p l ą c z ,  m o ż e  w  n i e j  n i e z n a n y  j e s z c z e ,  bo j a k i ś  d z i k i ,  o k r u t n i e  
r o z d z i e r a j ą c y  d u s z ę ;  p ł a c z  z a  u t r a c n ą  p a n o r a m ą  ś w i e t l n e j  e g z y s t e n c j i ;  p ł a c z  
w i t a j ą c y  r u i n y  —  p o  p r z e p y c h u .

R z s z l o c b a n y  g ł o s  m ł o d z i e ń c a  z l a ł  s ię  z h a r m o n i ą  s z u m u  l e ś n e g o ,  l e c x  
b y ł  j e g o  d y s o n j n s e m .  A m g ł y  ł a g o d n e ,  n i k n ą ć  z  p ó l ,  j u z  b a r d z i e ]  n a s i ą k ł y c h  
b l a s k i e m  n i e b a ,  p e ł z ł y  d o  b o r u  i t u  n i b y  p u c h o w ą  z a s ł o n ą  o t u l a ł y  w ą t ł e  
c i a ł o  B o h d a n a ,  k t ó r y m  w s t r z ą s n ą ł  s p a z m  s e r d e c z n y .

W  p a r ę  g o d z i n  p o  p ó ł n o c y  d o  g a b i n e t u  o r d y n a t a  w  G ł ę b o w i e z a c h  c i c h o  
w s u n ą ł  s i ę  s t r z e l e c  f a w o r y t .  S z e d ł  d o  b i u r k a  k r o k i e m  s t r w o ż o n y m .

— Co t a m ?  — s p y t a ł  o r d y n a t .
— R a m z e s  p r z y g n a ł  s a m ,  b a r d z o  z m ę c z o n y  i s c h l a s t a n y  b ł o t e m  — z a m e l 

d o w a ł  s t r z e l e c  s z e p t e m .
D ł u g a  c h w i l a  c i s z y .
— S k ą d  p r z y b i e g ł ?
— N i e  w i a d o m o .  Z n a l e ź l i  k o n i a  n a  d z i e d z i ń c u  p r z e d  s t a j n i a
— T o  d o b r z e .  M o ż e s z  i ś ć .
O r d y n a t  c z u w a ł  d o  r a n a .  Z r y w a ł  s i ę  c z a s e m  n a g l e ,  j a k b y  c h c ą c  b i e c  n a  

r & t u n e k  i z n o w u  s i a d a ł .
— P o  c o ,  i  d o k ą d ?
P r z e j m o w a ł  g o  t y l k o  l e k k i  d r e s z c z .

X X I V
D z i e ń  j u ż  b y ł  j a s n y .
B o h d a n  M i c h o r o w s k i ,  w y d o b y w s z y  s i ę  z  b o r u ,  s z e d ł  p o l a m i ,  g r z ę z n ą c  w  r o -  

ie. w  s t r o n ę ,  g d z i e  b i e l i ł  s i ę  o l b r z y m i  w a ł  o p a r ó w ,  s k ł ę b i o n y c h  j a k  m o r s k i e  
b a ł w a n y -  M g ł y ,  w y g n a n e  p r z e z  d z i e ń ,  s k u p i ł y  s i ę  w s z y s t k i e  n a d  r z e k ą ,  p r z e 
t a c z a ł y  s w e  r u n a  p o t ę ż n e  n a d  k e r y t e m  s i n e j  w o d y ,  u n i c e s t w i a ł y  s t r o m e  
b r z e g i .

S ł o ń c e  w e s z ł o  z ł c c i s t e ,  w i e l k i e .  J a s n ą  ź r e n i c ą  o b e j r z a ł o  o k o l i c ę .  C a ł y m  
z a s t ę p e m  b l a s k ó w  s p a d ł o  n a  f a l e  e p a r n e ,  w b i ł o  s i ę  w  i c h  w e ł n ę ,  l e c z  r o z 
p ę d z i ć  n i e  z d o ł a ł o .  W  s ł o ń c u  m g ł y  b y ł y  j e s z c z e  d u m n i e j s z e ,  r o s ł y  w  g ó r ę  
p y s z n e  i  p i ę k n e ,  j a k  z b i t e  w  k u p ę  n i e z l i c z o n e  s t a d a  ł a b ę d z i .  B o h d a n  p r z y 
p a t r y w a ł  s i ę  i m  w  z a c h w y c i e .  S z e d ł  b r z e g i e m  r z e k i ,  w i d z ą c  p o d  s t o p a m i  s p o 
k o j n ą ,  c i e m n ą  t o ń .  W y d a w a ł a  s i ę  d z i w n i e  c i c h ą  i n i e w i n n n ą ,  w o b e c  t e j  p o 
t ę g i  t w ó r c z e j  n a d  s o b ą ,  w y d a n e j ,  z  w ł a s n e j  p i e r s i .  I d ą c ,  B o h d a n  b y ł  j u ż  w e 
s o ł y  i p e ł e n  o t u c h y .  N o c n e  m a j a k i ,  ż a l e  i  r o z p a c z e  z n i k ł y ,  j a k  m g ł y  n a d  
p o l a m i ,  r o z p ę d z o n e  s ł o ń c e m .  C z u ł  w  s o b i e  m ł o d o ś ć ,  o r a z  s i ł ę  j a k ą ś  n i e  
z w y k ł ą  i r o d z ą c e  c h ę ć  d o  ż y c i a ,  d o  u ż y w a n i a .  P e s y m i z m  o d l e c i a ł ,  n a d z i e j a  
k w i t ł a  b u j n i e .  S z e r c k a  f a n t a z j a  r o z p i e r a ł a  m u  d u s z ę ,  s ł y s z a ł  ł o m o t  j e j  s k r z y 
d e ł .  P i e r z c h ł y  c z a r n e  m y ś l i  o s z a r y c h  p ł a s z c z y z n a c h ,  o c i ę ż k i c h  o b o w  
k a c b .  P i e r z c h ł y ,  j a k  m a r a .  K r z e p i ł  s i ę  p e w n o ś c i ą ,  ż e  j e s t  M i c h o r o w s k i ^ f  
w i e c  n i e  b y l e  k i m ,  a l e  p a n e m ;  ż e  z g i n ą ć  n i e  m o ż e  w e  w s z e c h ś w i e c i e ,  ż e  
n ę d z a  i n i e d o l a  z g n ę b i ć  g o  n i e  p o t r a f i ą ,  bo  p r a w  d o  n i e g o  n i e  m a j ą .  
S t a n i e  s ię  co ś ,  co  g o  w y r a t u j e ,  B ę d z i e  p r a c o w a ł  A l b o  t o  t a k i e  s t r a s z n e ' .  
O p t y m i z m  r ó s ł .

P r a c a ,  t a k  o k r o p n i e  p r z e d s t a w i a j ą c a  s ię  n o c ą  w  w y o b r a ź n i  B o h d a n a ,  t e r a z  
p r z e i s t o c z y ł a  s i ę  w  w i z j ę  w e s e l ą ,  z i  p e ł n i e  z w y c z a j n ą ,  k t ó r e j  p o d l e g a j ą  
w s z y s c y  l u d z i e  b e z  s t r a c h u  i p r z e r a ż e n i a  

D la  m n i e  — m a r z y ł  m ł o d z i e n i e c  —  b ę d z i e  o n a  n a r z ę d z i e m  p o w r o t u  d o  
ś w i e t n c ś c i  i s t n i e n i a .  P o w r ó c i  m i  u t r a c o n y  m a j ą t e k ;  za  j e j  p r z y c z y n ą  s t a n ę  
s i ę  z n o w u  b o g a t y m  i b ę d ę  t y m ,  c z y m  i t e r a z  j e s t e m :  w i e l k i m  p a n e m .

B o h d a n  d u m n y  b y ł  ze  s w e j  s i ł y .  W i e d z i a ł  z  c a ł ą  p e w n o ś c i ą ,  ż e  n i e  z g i n i e .  
B ę d z i e  b r a ł  od  o r d y n a t a  p e n s j ę ,  w s z y s t k i e  z a ś  s p ł a t y  d ł u g ó w  o d d a  m u  z  c z a 
s e m .  g d y  j t ż  e d z y s k a  m a j ą t e k .  R o z s z a l a ł a  f a n t a z j a  n a s u w a ł a  p r z e d  o c z y  m ł o 
d z i e ń c a  w s c h o d z ą c e  j u t r z e n k i .  M y ś l a m i  p ę d z i ł  n a p r z ó d  i c h w y t a ł  w  l o t  
i d e e  c o r a z  n o w e .  O t o  W i k t o r  p r z e h u l a  C z e r c z y n ,  m a t k a  z n a j d z i e  s i ę  w  b i e 
d z i e ,  a  w t e d y  o n ,  B o d z i o ,  p r z e z  n i c h  o d t r ą c o n y ,  s t a n i e  s i ę  i c h  w y b a w i e i e -  
l e n ł .  S p ł a c i  m a t k ę  i b r a t a ,  s a m  o b e j m i e  d o b r a  c z e r c z y ń s k i e ,  z o s t a n i e  t a k i m  
a k  w u j ,  u z n a n y m  o b y w a t e l e m  i m i l i o n e r e m .

C e z y  M i c h o r o w s k i e g o  g o r z a ł y  g o r ą c z k ą  m a j a c z e ń ,  b y ł  t a k  p o d n i e c o n y ,  że  
p r a w i e  j u ż  s i ę  c z u ł  n a  s z c z y c i e  s w y c h  r o j e ń .

D r o g ę  z a g r o d z i ł  m u  w y s o k i  p ł o t  z w i e r z y n i e c k i .  B o d z i o  s t a n ą ł .  N i e  w i e 
d z i a ł ,  co  r o b i ć .  O p r z e s k o c z e n i u  p l o t a  n i e  b y ł o  m o w y .  S z c z e l n i e  p o z b i j a n e  
b i e r w i o n a  ś w i e c i ł y  ś c i a n ą  g ł a d k ą  j a k  c y n k o w a n y  m ó r .

Co tu r o b ić ? .. .
B o h d a n  z a s t a n o w i ł  się .

( 2 3 )  c . d S ^
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POZIOMO: 1) odm iana w iśni, 5) zespół pieśni i tańca. 10) uczestnik 
okresowego szkolenia, 1) na ułańskim  bucie, 12) słota, plucha, 13) 
małe. ubogie miasteczko, 15) p ikan tna potraw a, 16) bokobrody 19) 
górują nad Europą, 21) duży, m urow any dom m ieszkalny, 25) ukośny 
elem ent podpierający coś, 26) nie zawsze w zgodzie z praktyką. 28) 
klim at, atm osfera, 29) średniowieczne naczynie do destylacji cieczy, 
zwłaszcza alkoholu. 30) sprzęt w odniak.a 31) prowizoryczny ścieg.

PIONOWO: 1) rodzaj ciasta albo... kija. 2) autonom iczna republika 
radziecka z Fetrozawodzkiem , 3) przedporcie. 4) miasto nad Solą. 6) 
współczucie, 7) tłuszcz zwierzęcy, 8) rzeźba przedstaw iająca gómó 
cześć postaci, 9) bój. w alka, 14) jednom yślne uznanie, 17) wiązki 
chrustu, wikliny, gałęzi używane do um acniania rowów, nasypów- 
18) umysł, rozum. 20) dom. posiadłość ziemska, 22) przydomek jedne
go z królów polskich, 23) am erykański step, 24) choroba oczu, 27) 
silny ruch wodw

Rozwiązania należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztow
ce: ..Krzyżówka n r  12”. Do rozlosowania:

isagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 8
POZIOMO: pąchw ała, atlas, kram arz, torebka, am ulet, M arzanna, 

m ankam ent, m ata, Zima. pancernik, obstrzał, pestka, kowadło, obier
ki, tabor, starosta. PIONOWO: pokład, chałupa, w iaderko, łoza, ta r 
cza, A lbania strażnica, paraw an, am basador, dzwonko, przecier, 
masówka- interes, źródło, law ina, most.

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  8 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  Z. T u ł o -  
d z i c c k i  z  G d a ń s k a  i J o a n n a  K a p u s t a  z e  Z g i e r z a .  N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c a t ą .
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